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Co mówi Anglja?
Ewolucja poglądów  angielskich 

na Polską.
Było i je s t  zw ycza jem  po li tyków  i 

m ę ż ó w  s ta n u  Francji,  a b y  o c e n y  sw o ­
ich czy n ó w  szu k ać  n ie ty lk o  w śród  g ło ­
sów  w ła s n e g o  k ra ju ,  a le  p rzed ew szy s t-  
k iem  w Anglji.

—  C o  m ów i A nglja?  —  p y ta ł  N a p o ­
leon  po  J e n ie .

—  Co m ówi Anglja —  pow tó rzy ł  
późn ie j  s ły n n y  m ąż  s ta n u  T a l ley ran d ,  
ja k o  p re m je r  L udw ika  XVIII P y ta n ie  
to  p ow tarza li  i inni m ężo w ie  s ta n u  
Francji po k a ż d y m  sw o im  w ażn ie jszym  
k ro k u  po li tycznym . Foch u w ażn ie  n a ­
s łuch iw ał teg o ,  co m ó w ią  i co  piszą o 
Francji  i o n im  Anglicy.

—  Co m ó w ią  o te rn  w Anglji — 
o to  p ie rw sze  py tan ie ,  k tó re  zada ł  C le ­
m e n c e a u  po  p o d p isa n iu  T ra k ta tu  W e r ­
sa lsk iego .

P y ta n ie  to  m o ż n a  pow tó rzyć  i u 
nas . Co m ó w ią  i p iszą  te raz  o Polsce 
w Anglji?

O tóż  s to s u n e k  Anglji do  Polski zm ie  
nił s ię  za sad n iczo  i to  na  lepsze . D łu ­
gie la ta  po  w ojn ie  w Anglji o Polsce  
m ó w io n o  i p is a n o  b a rd z o  m ało .  W a r ­
szaw a  dla w iększości A nglików  była 
je szcze  c iąg le  „in R u ss ie ”. P rasa  p isa ła
0  P o lsce  m a ło  i żle, a po litycy  o d n o s i ­
li s ię  do  Polski z n ieu fn o śc ią

— P o la n d  —  pow iedz ia ł  Lloyd G e ­
o rg e  — is an  u n se t t le d  co un try .

O p in ja ,  że  Po lska  i s to tn ie  jes t  n ie ­
u s ta b i l iz o w a n y m  k ra je m  była w Anglji 
ba rd zo  ro zp o w szech n io n a .

Ale w szystko  to  n a leży  d o  p rz e s z ło ś ­
ci. O d  lat s ie d m iu  s to s u n e k  d o  Polski 
zaczął s ię  w Anglji zm ien iać .  W ysta rczy  
ty lko  p rzy s łu ch ać  się  g ło so m  p ra sy  a n ­
gielskiej ,  by  so b ie  zdać  d o k ła d n ie  s p r a ­
w ę ze z n aczen ia ,  jak ie  w Anglji p rzy ­
p isu je  s ię  te raz  Polsce.

Z au fan ie ,  ja k ie g o  A nglja  n a b ra ła  
te ra z  d o  Polski, ob jaw ia  się  co  w ażnie j 
sze  ta k ż e  w s to s u n k a c h  h an d lo w y ch ,  
f in a n so w y c h  i p o li tycznych .  Angielski 
k u p ie c  n a b ra ł  p rz e k o n a n ia  d o  polsk ich  
b e k o n ó w , d rzew a ,  c u k ru  i in n y ch  t o ­
w arów . Zaś an g ie lsk i  b a n k ie r  z ca łe m  
z a u fa n ie m  k u p u je  n a sz e  p a p ie ry  w a r ­
to śc io w e  i loku je  swój k ap ita ł  w P o l­
sce .  City lo n d y ń sk a ,  s ied z ib a  b a n k ó w  i 
f in an s je ry  an g ie lsk ie j ,  je s t  z n a n a  ze 
swej pow śc iąg liw e j o s trożnośc i .  A j e d ­
n a k  udzie li ła  o n a  o s ta tn io  P o lsce  t rzech  
w ielk ich  pożyczek , a o s ta tn io  pożyczkę  
n a  przeszło  130 m il jonów  zło tych .

J e s t  to  znak  za u fa n ia  Anglji do  P o l­
ski, jak iem  się n ie  m o ż e  poszczyc ić  
ż a d e n  inny  kraj. A lb o w iem  City n ie  u- 
dzieliło  już  od  d łu ższeg o  czasu  poży cz ­
ki ż a d n e m u  p a ń s tw u .

A ngie lscy  m ę ż o w ie  s ta n u  z coraz 
w ięk szy m  u z n a n ie m  o d n o sz ą  się  do  
wszelk ich  p o c z y n a ń  Polski. Sir A ustin  
C h a m b e r la in  m ów ił n ie d a w n o  o Po lsce
1 jej o b e c n y m  rządz ie  z w ie ik iem  uzna  
n iem . P ow tó rzy ł  to  s a m o  i in n y  m ąż  
s ta n u  W ielk ie j  B ry tan ji ,  W in s to n  Chur- 
chil. O s ta tn io  m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z ­
nych  Anglji, sir J o h n  S im o n , złożył 
P o lsce  g ra tu la c je  z p o w o d u  jej m ą d re j  
polityki i su k c e su  zaw arc ia  u m o w y  p o ­
ko jow ej z N ie m c a m i.

W o czach  A nglików  Polska p rz e s ta ­
je  być już u w a ż a n a  za kraj „ n ie u s ta ­
b i l izo w an y ” . R ośn ie  b o w ie m  w śró d  A n ­
glików św ia d o m o ść ,  że  P o iska  je s t  d o ­
brze i m ą d rz e  rz ą d z o n y m  k ra je m ,  k tó ­
rego  rząd  d ąży  do  u t rw a le n ia  p o ko ju  
n a w schodz ie  Europy , p o d o b n ie  jak  
Anglja na  zachodzie .

Juljan Sobiesz.

Rozłam w Chrześcijańskiej Demokracji
faktem  dokonanym.

WARSZAWA. O b ra d o w a ł  tu  z jazd 
organizacyjny nowego s tronn ic tw a  pod 
nazw ą Z jednoczen ie  C hrześc ijańsko  S p o ­
łeczne .

P ow stan ie  nowej organizacji politycz­
nej sygnalizowane już było os ta tn io  te- 
mi nas tro jam i, k tó re  s ię  ujawniły z ca łą  
jaskraw ością  na o s ta tn im  kongresie  
C hrzęść .  D em okrac ji  w Królewskiej H u­
cie. P rzew aża jąca  część  najw ybitn ie j­
szych przywódców tej organizacji wy­
pow iedz ia ła  s ię  os tro  przeciwko polityce 
K orfantego i m e todom , s tosow anym  przez 
niego na te ren ie  pracy  politycznej i o r ­
ganizacyjnej. Metody te  nazywano w ręcz 
dyk ta to rsk iem i rządam i jednostki,  k ie ­
ru jącej się ca łk iem  osob is tem i p o b u d ­
kami.

Rozłam  ten  jes t  n iewątpliwą klęską 
p. Korfantego i jego adheren tów . Do 
nowego s tronn ic tw a  politycznego zgłosi­
ło  akces  85 proc. organizacyj C hadecji .

Rozłam  do tk n ą ł  C h ad ec ję  n aw e t  w 
dom en ie  największych  wpływów p. Kor­
fantego, bo na Górnym  Śląsku. Oczywis

tym tego  dow odem  jest  prze jśc ie  do 
Z jednoczen ia  C hrzęści jańsko-Społeczne- 
go posła  Pobożnego  i jego  grupy.

O bradom  przew odniczył b. min. inż. 
Kazimierz Tyszka.

P rzy ję to  dek la rac ję ,  z k tórej wynika, 
że  now opow sta łe  ugrupow anie  zrywa z 
taktyką  Korfan tego  —  „opozycja dla o- 
pozycji”.

Pow zię to  jednom yślną rezo luc ję  s tw ier  
dza jącą , że biorący udział w kongres ie  
pełnom ocni de legac i  Chrześc ijańsk ie j 
D em okrac ji  p rzes ta ją  się  uważać z dn. 
2 lu tego za członków S tro n n ic tw a  Ch. 
D. i zobow iązują  s ię  dokonać  w te ren ie  
fo rm alnego  przy łączen ia  organizacyj Ch. 
Dem. do Z jednoczen ia  Chrześc ijańsko- 
Spo łecznego . D elegac i chrześc ijańsko- 
spo łecznych  organizacyj gospodarczych  
(związków zaw odow ych) zapowiedzieli 
w spó łp racę  z now em  stronn ic tw em .

N as tęp n ie  dokonano  wyboru władz. 
P re z e se m  rady naczelnej obrany  zos ta ł  
p. B urtan  z Krakowa, p rezesem  zarządu  
głównego —  b. min. inż. K. Tyszka.

Ameryka rejestruje swe traktaty
w Lidze Narodów.

GENEWA. Rząd S tanów  Z jednoczo ­
nych zaw arł z s ek re ta rzem  Ligi Narodów 
układ, m ocą k tórego t rak ta ty  i układy 
m iędzynarodow e, zaw ierane  p rzez  S tany  
Z jed n o czo n e  będą  o d tąd  re je s tro w an e  w 
Lidze N arodów . Dawniej rząd  S tanów  
Z jednoczonych  nie życzył sobie  ofic ja l­
nej re je s trac ji  zaw ieranych  p rzezeń  t r a k ­
ta tów  ze w zględu na to, że S tany  Z je d ­
noczone  nie należą do Ligi.

O becn ie  zm iana stanow iska  t łu m aczo  
na jes t  chęc ią  przyczynienia s ię  do  t e ­

go, by zbiór t rak ta tów , publikowany 
przez Ligę był jaknajkompletniejszy.

Jak  w iadom o, art. 18 paktu  Ligi prze 
widuje, że trak ta ty  zaw ierane  przez 
członków  Ligi s ta ją  się  w ażne dopiero  
z chwilą  za re je s tro w an ia  ich  w sek re te r  
jac ie .

Stany  Z jednoczone  zastrzeg ły  sobie, 
że re jes trow an ie  p rzez  nie w Lidze N a­
rodów  trak ta tów  nie oznacza  przyjęcia 
p rzez  nie postanow ień  tego  t rak ta tu .

Sojusz japońsko-angielski
przeciw Sowietom i Ameryce.

MOSKWA. K om entu jąc  don ies ien ia  
ch ińsk ie  o angielsko japońskiem  g e n t le ­
m an ag reem en t  „ P ra w d a ” pisze, że wia 
d o m o ść  ta  dow odzi raz  je szcze , iż po ­
p ie ran ie  Japon ji  przez Anglję jes t  coraz  
wyraźniejsze,

P ism o  wylicza projapońskie  s tanow is  
ko Anglji w konflikcie m andżursk im , po 
pieran ie  dążeń  japońskich  w spraw ie  u- 
trżym ania  m andatów  kolonjalnych na Pa

cyfiku, pom im o opuszczen ia  przez Ja-  
ponję  Ligi Narodów, f inansow e w spom a­
ganie  Japon ji  k redy tam i i to lerow anie  
dum pingu. W szystko to, zdan iem  pisma, 
w skazuje  na zac ieśn ien ie  faktyczne so ­
juszu  japońsko-angielskiego, sk ie row ane­
go przeciw ko ZSRR i S tan o m  Zjedn. 
G en tlem an  ag reem en t  s tanow i według 
„P ra w d y ” fo rm alne  po tw ierdzenie  is tn ie ­
jącego  sojuszu.

Minister Beck oczekiw any 
w Moskwie.

MOSKWA. O fic ja lne  koła polityczne 
oczeku ją  wizyty polskiego m in is tra  spraw 
zagran icznych  w ciągu bm .

Wizyta ta  pozosta je  w związku z pod 
pisanym  o s ta tn io  p ak tem  o nieagresji  
pom iędzy  Polską i S ow ietam i i ma być 
da lszem  ogniw em  zbliżenia  po lsko-so­
wieckiego, co w obec  parafow ania  o s ta ­
tnio paktu o n ieagresji  pom iędzy  Polską 
a N iem cam i nab ie ra  szczególn ie  don io ­
słego  znaczenia .

Z apow iedź  przyjazdu p. min. B ecka 
do Moskwy w ywołała  w kołach politycz­
nych Sow ietów  wielkie w rażenie . P . m i­
n is te r  B eck  jako orędow nik  zbliżenia  
polsko-sowieckiego będzie  przyjęty p rzez  
Związek Rad sow ieckich z ne leżnem i 
m u  honoram i.

Pierw szy  tran spo rt  w ęg la  po l­
sk iego  do Włoch.

KATOWICE. Do Katowic p rzy jech a ł  
na s ta le  włoski inżynier, Morpurgo, k ie ­

rownik  włoskiego b iu ra  odb io rczego  w 
K atow icach  i w łosk iego  biura  za ładow ­
czego  w Gdyni.

Inżynier M orpurgo odb ie rać  będzie  
30 tysięcy tonn  węgla m ies ięczn ie ,  prze 
znaczonego  dla w łoskich  kolei p ań s tw o ­
wych D ostaw a ta  odbyw ać się  będz ie  
p rzez  cz tery  lata. P ierw sza  wysyłka ma 
o d e jść  ze Ś ląska  do Gdyni już w dn iach  
nabliższych.

Jak  w iadom o m iędzy rząd em  w łos­
kim i polskim zaw arta  zos ta ła  umowa, 
na podstaw ie  k tórej w łoskie  koleje p a ń ­
stw ow e o trzym yw ać b ędą  węgiel górno­
śląski, pochodzący  z cen tra lnego  rewiru, 
w artośc i 1.600.000 złotych, w zam ia za 
dw a okrę ty  pasażersk ie ,  k tóre  obecn ie  
budow ane  są w stoczni w M onfalcone, 
koło T riestu .

Skandal to  niesłychany!
KRÓL HUTA. B. generalny dy rek ­

tor  Huty Królewskiej, Fryderyk B ern ­
h a rd t ,  który swego czasu  zos ta ł  a re sz to ­
wany w związku z m a tac tw am i przy za ­
m ów ien iach  zagranicznych, a nas tępn ie

wypuszczony za kaucją  na wolność, wy­
jecha ł ,  jak w iadom o, zagran icę  do N ie­
m iec.

B e rn h a rd t  m ieszka  obecn ie  spoko j­
nie w Bytomiu i pobiera  w dalszym  c ią ­
gu królewską pensję  8,800 zł. m ie s ięcz ­
nie, obc iąża jąc  tern sa m e m  bilans p ła t ­
niczy koncernu  Spólnoty In teresów .

W Spólnocie  In te resów  ustaw icznie  
odbywa się  redukc ja  sił  u rzędn iczych  i 
robotn iczych , na to m ias t  szereg  „pasoży­
tów g en e ra lsk ich ”, którzy bądź  wyjechali 
dobrow olnie , bądź uciekli do  N iem iec , 
pobiera  w dalszym  ciągu fan tas tyczne  
p łace  dyrektorskie .

Dozorca w ięzienny 
na usługach bandytów .

KATOWICE. Sędz ia  ś ledczy  przy 
sądz ie  okręgowym w K atow icach p rz e ­
s łu ch a ł  dozo rcę  więzienia  w Rybniku, 
J a n a  Fonfarę , s to jącego  pod z a rzu tem  
pozostaw ania  na  u s ługach  bandy g ro źn e ­
go bandyty  F ranc iszka  S iw ca z Chwa- 
łowic.

Ja k  w iadom o, S iw iec  dziś  s ta je  przed  
sąd em  doraźnym  pod  za rzu tem  z am o r­
dow ania poster , śp. Fojcika.

Tajemnicze a resz tow an ie  
w  klubie sportow ym .

W ARSZAW A. —  W nocy  z so b o ty  
na  n ied z ie lę  o d b y ło  się  w loka lu  Klu­
bu  S p o r to w e g o  G w iazd a  p o s ie d z e n ie  
przy udz ia le  p o n a d  200 cz łonków

W  czas ie  p o s ie d z e n ia  w kroczy ła  na 
s a lę  polic ja , k tó ra  p rzep ro w ad z i ła  d o ­
k ła d n ą  rewizję w szystk ich  cz łonków  o- 
raz ak tó w  za rządu .

Rewizja trw a ła  kilka godzin .  Po  w y­
le g i ty m o w a n iu  cz łonków  z a a re sz to w a n o  
k ilkudz ies ięc iu ,  k tó rych  p rzew iez iono  
d o  u rzęd u  ś ledczego . W ynik i te j  rewizji 
t r z y m a n e  są  w ta je m n ic y .

Skarga Austrji w płynie  dziś 
do Ligi Narodów.

GENEWA. —  R ząd  aus tr jack i  zw ró ­
cić się  m a  d o  Ligi N a ro d ó w  w sp raw ie  
k on fl ik tu  z Rzeszą dz iś  p o p o łu d n iu .

A ustr ja  pow oła  się na  p. 2 art. 1 
p a k tu  Ligi, w myśl k tó re g o  cz łonkow ie  
Ligi N a ro d ó w  m o g ą  zwrócić  u w a g ę  R a ­
dy na  w sze lk ie  oko licznośc i ,  m o g ą c e  
zakłócić  po k ó j  św ia ta .

Nieudały zam ach na kardynała  
Fauihabera.

RZYM. N ieznan i sp raw cy  usiłowali 
d o k o n a ć  z a m a c h u  na życie  k a rd y n a ła  
n ie m ie c k ie g o  w M o n a c h ju m  d-ra Faul- 
h a b e ra .“S p raw cy  dali dw a  strzały rew o l­
w e ro w e  d o  o k n a  p a ła c u  k a rd y n a ła ,  k tó  
ry w tej chwili zn a jd o w a ł  s ię  w sw ej 
kap licy  i ty lko  tej okoliczności za w d z ię ­
cza o c a le n ie  życia.

Z p o le c e n ia  p a p ieża  s e k re ta rz  s ta n u  
k a rdyna ł  Pacelłi  przesła ł  n a  ręce  k a rd y ­
na ła  F a u ih a b e ra  t e le g ra m ,  w yraża jący  
rad o ść  O jca  św ię te g o  z p o w o d u  n ieu d a -  
łeg o  z a m a c h u  i p rzesy ła jący  k a r d y n a ­
łowi b ło g o s ła w ie ń s tw o  pap iesk ie .

S p raw có w  z a m a c h u  n ie  u d a ło  się 
d o ty c h c z a s  schw ytać .

Krwawe zaburzenia  w  Kasz­
mirze.

LONDYN. W stolicy Kaszmiru, Siri* 
nagar (Indje) M uzułm anie  wysunęli ż ą ­
dan ie  w ybudow ania  m e c z e tu  tuż obok 
świątyni h induskiej i m im o zakazu, wy­
danego  przez w ładze , urządzili  d e m o n ­
stracyjny pochód przez m iasto . Gdy po­
licja s ta ra ła  się  rozproszyć t łu m  dosz ło  
do s ta rc ia ,  w k tó rem  t łu m  obsypał 
polic ję  g radem  kam ieni Kilkunastu po­
licjantów zosta ło  rannych, a kilku zn ik­
nę ło  —  przypuszczaln ie  zostali oni pOr-



2. . S Ł O W O Nr. 28.

Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

11 Zakłady Radiotechniczne „S  T A T O R„
il Aleja 39, — tel. 14-67.

wani. R ząd  w o b ec  tego  n akaza ł  z a m ­
kn ięc ie  w szystk ich  sklepów i z a p rz e s ta ­
nia wszelkiej pracy.

Szczegó ln ie  groźne rozm iary  przy­
brały  rozruchy  w m ieśc ie  Avantipur, 
gdzie  8-tysięczny t łu m  M uzułm anów  u- 
bezw ładn ił  policję i s ta ra ł  s ię  w targnąć  
do sk a rb ca  rządow ego. Wojsko zdo ła ło  
rozproszyć  t łu m  d op ie ro  po oddaniu  
salwy.

Raynaldy u sędziego  śledczego.
PARYŻ. Akta sprawy „Holding Com- 

m erc ia le  de  F ra n c e ”, ’zw rócono sę d z ie ­
m u  dla  doda tkow ego  dochodzen ia .

Chodzi o p rzes łu ch an ie  b. m in is tra  
spraw iedliw ości,  Raynaldy 'ego, jako je d ­
nego z p ierw szych  subsk ryben tów  to w a­
rzystwa.

Ja k  w iadom o m in is te r  Raynaldy, spo 
wodu zarzu tów , czynionych m u z ty tu łu  
udzia łu  powyższem  tow arzystw ie , zgłosił 
dym isję , pow odując  upadek  ca łego  gabi 
n e tu  C hau tem ps ,

Bilans w ypraw y m andżursó iej.
TO K IO . S z tab  japońskiej armji Kwan- 

tugu postanow ił  zakończyć z dn iem  1 
m arca , w którym o d będz ie  się koronacja  
Pui-Yego na cesa rza ,  swoją wyprawę 
m andżurską . Wojska japońskie  z red u k o ­
w ane  zos taną  do s tan u  pokojowego. W 
wyniku wyprawy m andżursk ie j  pad ło  o- 
gó łem  2786 żołnierzy, a 7251 oficerów  
i żołnierzy  zo s ta ło  rannych . Koszta tej 
wyprawy wynosiły 398 miljonów jen.

Nowy proces przeciwko Dymi­
trow ow i i tow arzyszom .

LONDYN. „Sunday  E x p re ss” podaje  
dzisiaj w iadom ość  sw ego  k o responden ta  
z Berlina, że trzej uwięzieni Bułgarzy: 
Dymitrow, Popow  i Panew , nie zos taną  
w ypuszczeni na wolność, lecz zos tan ie  
przeciw ko nim, jako kom unistom , w y to ­
czony  nowy proces ,  k tóryby w sposób  
bardzie j  efektowny, aniżeli p ro ces  o pod 
palen ie  R eichstagu , p rzed s taw ił  n iebez- 
b ieczeń s tw o  kom unistyczne, jakie  is tn ia­
ło w N iem czech .

„S unday  E x p re ss” t łu m aczy  tern usu

D ź w i ę k o w y  Q * F Y T  
K in o  - T e a tr
D a w n o  za po w ie d z ia n y  p r z e z

w szy s t k ie  s fery r e w e l a c y j n y
p r z e b ó j  po lskie j  produkc j i

W y r o k  ż y c i a
W roli głównej: Jadzia  Andrzejew­
ska , Irena Eichlerówna i Boles- 

— — ław  Pemlęckl — — 
Nad program : Dodatki dźw iękow e

KINO

E D E N
A leja 12

Dziś i dni następnych: FILM NAD FILMY!
S ensacja  nad sensacjam i! F en o m en a ln e  dzieło fil­

m o w e  o niespotykanej dotychczas technice!  
D a je m y  p r z e d  W a r s z a w ą !

Testament Mabuze
Potężny dramat, który Prasa i Publiczność jegnogłośnie na­

zywają NAJW IĘKSZĄ SENSACJĄ ŚWIATA!
W rolach głównych: J i m  G e r a ld ,  M. R o l l a n d ,  T. B o u r d e l l e .

Mad program: Doskonała 2-u ak tow a  kom edja  
i inne dodatki dźwiękowe _______

Niespodziewana rekonstrukcja
gabinetu francuskiego.

PARYŻ. Rada m in is trów  rozw aża ła  
projekty  zam ierzonej  reo rganizacji  s ą ­
dow nictw a.

Je d n o c z e śn ie  na fo rm alne  żądan ie  
dep. neosocja lis ty  M arqueta  min. spraw 
w ew nętrznych  F ro t postaw ił wniosek o 
p rzen iesien iu  pre fek ta  policji paryskiej 
Chiappe na inne  stanowisko.

Decyzja ta  spo tka ła  się  z dużym  sprze 
c iw em  kilku m inistrów, którzy wyrazili 
zam iar  podania  się  do dymisji, gdyby 
za rząd zen ie  to  zos ta ło  wykonane.

Po  posiedzeniu  rady m inis trów  o g ło ­
szono  n as tęp u jące  zmiany na wyższych 
s tanow iskash  w adm inis trac ji;  p re fek t  
policji paryskiej C h iappe m ianowany zo ­
s ta ł  genera lnym  rezy d en tem  Marokka, 
jego m ie jsce  za jm ie  pre fek t  d e p a r ta ­

m e n tu  Sekw any i O ise ‘y Bonnefoy-Si- 
bur.

D yrektor służby b ezp ieczeństw a  T h e ­
m e m ianowany zos ta ł  adm in is t ra to rem  
kom edji  francusk ie j.

N a ty ch m ias t  po ogłoszeniu  tej d e ­
cyzji m in is t ro w ie  P ie tr i  i Fabry  oraz 
po d sek re ta rz  s tanu  D oussain  wręczyli 
p rem jerow i D alad ier  prośby o dymisję.

M inistrem  wojny na m ie jsce  Fabry 'ego  
m ianowany zos ta ł  Pau l-B oncour,  m in is ­
t r e m  finansów na m ie jsce  P ie t r e — Mar- 
ch an d eau .  a po d sek re ta rzem  s tanu  na 
m ie jsce  Doussain  — Jau b e r t .

D alad ier  s tan ie  w ięc przed  Izbą we 
w torek  już z nowym sk ład em  gabinetu , 
który b ędz ie  m ógł liczyć na w iększość, 
dzięki g losom  obu  frakcyj so c ja l is ty cz ­
nych.

H m  ile  przekonał o swem szczęścia
Kup los 

do I ki. w  ko lek turze

Kantor Wymiany i Loterji

J. W eksler
Częstochowa, Aleja 6.
PKO. Nr. 64391. tel. 11-55.
gdzie padła największa wygrana

Zł. 1.000.000
( m i I j o n)

Pam iętaj, że ciągnienie 
I-ej klasy jest w dniach 

16, 17, 19 i 20 lutego 1934 r.

n ięc ie  w ięźniów z w ięzienia  lipskiego i 
p rzew iezien ie  ich  do w ięzienia  policyj­
nego przy ulicy P rinz  A lb e r ts t ra sse  w 
Berlinie.

Indjanie boliwijscy w ykopali 
topó r wojenny.

LIMA. —  Zbuntowani Indjanie b o ­
liwijscy w liczbie około  500 napadli  
na stacją kolejow ą na wybrzeżu jez io ­
ra Titikaka, na linji kolejowej z La Paz 
de Guaqui. Z dem olow ali stację, prze­
cięli połączenia te legraficzne i te le fo ­
n iczne oraz zniszczyli tory kolejowe.

Przyczyną bu.itu jest pobór Indjan 
do wojska boliw ijskiego i wielki kryzys  
w rolnictwie.

W w alce  pom ięd zy  zbuntow anym i  
Indjanami i m ieszkańcam i m ie j s c o w o ś ­
ci Guaqui, poleg ło  kilkunastu Indjan.

P ow iadom iony  o  buncie  rząd Bo-  
liwji, wysłał na m iejsce  w ypadków  o d ­
dział wojska i eskadrę sa m o lo tó w  woj­
skow ych , które przywróciły porządek.

K rwawe rozruchy w  Peru.
SAN MATEO (P e ru ) ,  M ieszkańcy tej 

m ie jscow ośc i w liczbie około  500 n a p a ­
dli na kopalnię  T am boraque ,  . leżącą  w 
pobliżu  wym ienionej m iejscow ości, gdzie 
zdem olow ali  zabudow ania  i ins ta lac je  fa 
bryczne, w yrządzając  szkodę  na p rz e ­
szło  2.000.000 pesetów.

W ezw ane  na pom oc oddzia ły  w ołsko 
we stoezzły  z napastn ikam i praw dziw ą 
walkę, w której zginęło 5 osób, a 12 
odniosło  c iężkie rany.

P rzyczyną napadu  na kopalnię  było 
n ieuw zględnien ie  ustaw icznych  reklam a- 
cyj m ieczkańców , którzy od  d łuższego  
czasu  u skarża li  s ię  na szkody, jakie im 
w yrządza  dym, w ydobywający s ię  z ko­
m inów fabrycznych  kopalni.

W kilku wierszach.
—  P o se ł  republikański Curlkin pos ta  

wił Izbie re p rezen tan tó w  w W aszyngto­
nie wniosek o obn iżen ie  stopy p ro c e n to ­
wej dla długów w ojennych Finlandji z

3  na 1 i pół proc. W dow ód uznania  za 
d o tychczasow e  punk tua lne  p łacen ie  ra t  
d łużniczych.

—  G recja , Turc ja ,  Jugosław ja  i Ru- 
m unja  doszły  do o s ta teczn eg o  po rozu­
m ien ia  w spraw ie  zaw arc ia  pak tu  b a ł ­
kańskiego na okres  lat 10. P ak t  m a być 
parafow any dziś.

—  Długi w ew nę trzne  S tanów  Z je d ­
noczonych wynoszą w chwili o b e c n e j  25 
m iljonów dolarów, podczas  gdy z p o c z ą t ­
kiem r. 1933 sum a  ta  wynosiła 20  mil- 
jardów.

—  M istrzostw o Polski w hoke ju  zdo ­
był poznański AZS.

—  W 19 gm inach  ziemi S ied leck ie j 
odbyły się  wybory do zarządów  g m in ­
n y c h  to  je s t  wójtów i ławników. Lista 
Nr. 1 odn iosła  wielkie zwycięstwo.

— Zostali za trzym ani na  granicy so- 
w iecko-ło tew skie j dwaj ło tew scy  kurje- 
rzy dyplom atyczni O ław om  i Jankaus.

—  We W iedn iu  a re sz to w an o  in spek ­
to ra  policji B aum anna , przydzielonego 
na s ta łe  do kanc le rza  Dollfussa. B au ­
m ann , jak się  o b ecn ie  okazało , w sp ó ł­
dz ia ła ł  z h itle row cam i, którzy dokonali 
zam ach u  na Dollfussa.

—  Kierownictwo placówki polskiej w 
M orawskiej O s traw ie  po odw ołan iu  kon­
sula  dr. Rity, ob ją ł konsul Leon Mal- 
h om m e, b. konsul w Bytomiu, a o s ta t ­
nio ra d c a  am basady  R. P- w Paryżu.

E. JÓZEF GRYG OSIŃSKI. 12.
Em. Referendarz Starostwa 

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w  ziemi częstochowskiej.

W ydawał on przeważnie wyroki 
śm ierci, które jednak podlegały  zatwier­
dzeniu  przez wyższą instancję w ojenną  
w W arszawie. Straceń d okonyw ano  
przez p ow ieszen ie  poza m iastem  w las­
ku za karczmą, zwaną „Ostatni Grosz"*) 
albo w północnej części miasta na tak 
zw anych „Kawich Górach”.

W aktach stanu cyw iln ego  parafji 
Św. Zygm unta  w C zęstochow ie  z r. 1863  
znajdują się  akta zgonu następujących  
osób , które— sądząc ze sposobu, czasu  
i m iejsca (zaw sze  C zęstochow a) ich 
zgłoszenia , zostały stracone w dniach: 

5 .III. Antoni Szym ański, lat 35, pisarz 
prywatny,

5.V. Ludwik Szafrański, lat 18, z Ga­
licji,

11.V. Ksawery W ołowski, lat 26, z 
Ostrzelina,

5.X. Jan  Przybyłowicz, lat 37, n ie ­
znany,

28.XI. Konstanty Kraszewski, nie zn a­
ny, (był to  brat Józefa  —  Igna­
ceg o ,  s ły n n eg o  pisarza),

5.X. W incenty  Piątkowski, lat 40, 
prowizor apteki,

28.XI. Antoni Michalski, lat 30 z Częs-

*) Obecnie miejscowość ta stanowi dziel­
nicę miasta Częstochowy. Wówczas „Oitatni 
Grosz" należał do gm. Błeszno.

tochow y.
Zgon te g o  osta tn iego  zg łoszono  d o ­

piero 10.111 1864 r. w edług słów żyją­
c e g o  weterana p. W ojciecha Jędrzej-  
kiewicza, zestał on stracony za w y k o ­
nanie wyroku sądu pow stań czego  na 
pewnej kob iec ie ,  która dopuściła się  
zdrady pow stańców .

J est  też akt zgonu pow stańca n ie ­
zn an ego  im ien ia  i nazwiska, lat 22, 
zm arłego  2.111 1863 r. w C zęstochow ie ,  
w szpitalu w ojskow ym . W księgach  sta ­
nu cyw ilnego  wyznania m ojżeszow ego ,  
prowadzonych przez prezydenta m. Częs  
tochowy, te g o  rodzaju akt zmarłych w 
latach 1863 i 1 8 6 4 —nie znaleziono.

W edług podania, razem z K. Kra­
szew sk im  i J. Przybyłowiczem był stra­
con y  ujęty jed n ocześn ie  z nimi oficer  
rosyjski Kondratjenko, który z pobudek  
ideow ych , uznając sprawę Polski za 
słuszną, porzucił szeregi wojska rosyj­
sk iego  i przyłączył się do  powstania.  
Akt jednak jego śm ierci w C zęstoch o­
w ie  niem a. Był on prawosławny, a pa­
rafji te g o  w yznania  w ów czas  tu nie  
było**) W idocznie  akt śmierci jego z o ­
stał sporządzony przez d u ch o w n eg o  za ­
łogi rosyjskiej i d latego  w C zęstoch o­
w ie  się n ie  znajduje.

Po 9 m ies ię c z n e m  zm aganiu  s ię  z 
Moskalami, co  s ię  wyraziło po raz pierw  
szy w spotkaniu  z nimi dnia 26 lutego  
1863 r. pod Pankami, a następnie  w

**) Parafja Prawosławna powtała w Częs­
tochowie około r. 1870. Wtóropisy akt stanu 
cywilnego tej parafji znajują się w Wydziale 
Hipotecznym Częstochowy, począwszy od ro­
ku 1880.

starciu dnia 23 kwietnia m iędzy Popo-  
w em  a W ąsoszem , 6  sierpnia m iędzy  
J a n o w em  a Potokiem  Złotym i 3 paź­
dziernika na obszarach wsi Ostrowy, 
gm . Miedźno, pow stanie  w ziemi tej, 
nie poparte przez lud, w ygasło.

Ó w czesna  ziem ia  częstochow ska  (od 
r. 1928 stanow iąca  2 powiaty c z ę s to ­
chowskie: miejski, czyli grodzki, i w iejs­
ki czyli ziemski) o g leb ie  naogół u b o ­
giej, w 70 proc. pokryta była lasami i 
ludności polskiej liczyła około  50 ty ­
s ięcy , w tern uśw iadom ionej narodowo  
nie więcej nad 10 proc. t. j. 5 tysięcy,  
i ta część  zam ieszkiwała prawie całko­
wicie po miastach, dworach i dworkach.

Ta to skrom na liczba u św ia d o m io ­
nych wydała w przybliżeniu około  200  
bojowników, licząc w to i garstkę ży­
dów, posiadających poczucie  patrjotycz- 
ne polskie, oraz kilku polszczących się  
M iemców, m ających przywiązanie do 
Polski***).

Była to liczba niewielka, lecz jeżeli 
s ię  zważy, iż okres czasu od upadku  
powstania lis topadow ego  t. j. r. 1831 do  
1860 r. był jednem  ciężk iem  i nieprzer

w anem  p a sm em  klęsk****), to należy  
uznać, iż ten wysiłek  jej nie był mały. 
Pochodził on z w ie lk iego  patrjotyzmu, 
z tęsknoty za n iepodleg łą  i wolną P o ls­
ką

J edn i pośw ięcali  s ieb ie  i nieraz sw e  
rodziny, drudzy popierali pow sianie  p ie ­
niężne  i w naturze. Majątki zaś z ie m ­
skie , naogół n iebogate ,  od roku 1862 
znajdowały się  jeżeli nie w upadku, to  
przynajmniej w wielkim  rozstroju z p o ­
wodu tego ,  że  lud wiejski w w ię k sz o ś ­
ci zaprzestał n ietylko odrabiać pań­
szczyzn ę  lub płacić czynsz, ale naw et  
chodzić do dworu na robotę za opła-

C d. n.

***) Niemców ziemia częstochowska 
mogła liczyć w roku 1863 około 3 tysięcy. Za­
mieszkiwali oni we wsiach: Czarny Las, Huta 
Stara, Albertów, Lindów, Natolin, Rozalin, Chał- 
ków, Puszczew, Węglowice, Panki, Kuźnica Sta­
ra, a także częściowo w Kamienicy Polskiej i 
mieście Częstochowie. Żydów było wtedy oko­
ło 7 tysięcy (7000). Liczby podane w przybli­
żeniu dla orjentacji, ziemia bowiem często­
chowska nie stanowiła wtedy odrębnej jed­
nostki administracyjnej i nie miała własnej 
statystyki.

****) Nowy bowiem rząd rosyjski po r o ­
ku 1830 przez swą politykę celną doprowadził 
do ruiny przemysł częstochowski, zapocząt­
kowany w latach 1823—1830, następnie przez 
kontrybucje, konfiskaty, podatki, rekwizycje 
wojenne i znaczny pobór rekruta na wojny w 
latach 1846, 1853, 1854 ziemię częstochowską 
niemożliwe wyczerpał. Kilkuletnie nieurodzaje 
i częste epidemje cholery, duru (tyfusu) i ospy 
w latach 1831, 1839, 1846, 1847, 1848, 1849, 1852. 
1855 i 1856 zdziesiątkowały ludność miejscową. 
Wreszcie częste pożary tutejszych miasteczek 
drewnianych, a nawet i Częstochowy, gdzie w 
1862 r. 2[3 starego miasta zgorzało, wielce je 
zubożały.

*****) Na żądanie Wielopolskiego wyda­
ny został dekret carski, który od 1.X 1861 r. 
znosił w królestwie pańszczyznę, t. j. przymu­
sową robociznę za użytkowanie ziemi dwor­
skiej a wzamian wprowadzał na rzecz właści­
ciela majątku opłatę czynszu, według określo­
nych stawek i umożliwiał wykup użytkowanej 
ziemi. Dekret ten wywołał wielkie zam iesza­
nie i zakłócenie istniejących dotąd stosunków 
między dworem a wsią.
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K R O N I K A .
KALE NDARZYK

W t o r e k  6 l u t e g o .  D o r o t y  
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g.  7.42 Z a c h ó d  g. 13

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  na  w t o r e k :  111

A l e j a ,  N a r u t o w i c z a
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Wiceprezes Kachelski odznaczo­
ny Krzyżem Niepodległości. Docho­
dzi nos wiadomość, że Pan Prezydent 
Rzplitej rozporządzeniem z dnia 29 grud 
nie ub. r. sekretarzowi Wydziału Powia ­
towego p Zdzisławowi Kachelskiemu, 
piastującemu godność wiceprezesa Rady 
Powiatowej BBWR. na powiat  często  
chowski oraz wiceprezesurę zarządu po­
wiatowego Federacji P. Z. O. O , nadał 
Krzyż Niepodległości za czynną i ofiar­
ną procę w organizacjach niepodległo­
ściowych przed wojną światową i za u- 
czestnictwo w formacjach wojskowyoh  
polskich na W schodzie.

Akt uznania zasług wiceprezesa Ka- 
chelskiego przez Pierwszego Obywatela  
Rzplitej witamy z serdeczną radością

O dznaczenie . Zarządzeniem Pa n a  
Prezydenta Rzplitej  z dnia 29 grudn ia  
ub. r. częstochow ianin  p. Marjan Ba- 
rylski em eryt w ojskow y odznaczony  
Krzyżem N iepod leg łośc i za pracą n ie ­
p od leg łośc iow ą w latach przed odzyska  
niem  wolności.

Wycofywanie i p rze tap ian ie  s ta ­
rych pięciozłotówek. Mennica pań 
stwowa przystąpiła do przetapiania wy­
cofywanego bilonu srebrnego na nowe
monety. , , . c

Dawne pięciozłotówki dużego for ­
matu przetapiane se na pięc iozłotówki  
nowego typu i dwuzłotówki .

Poczta zak ład a  te lefony bez­
p ła tn ie . Zgodnie z zapowiedzią neszą 
od 1 b. m. wznowione zostało bezpłat 
ne zakładanie telefonów. Je dn oc ześn ie  
obniżone zostały o 40 proc.  opłaty za 
przyłączenia abonentów zamiejskich.

Zmiany w postępow aniu  egze- 
kucyinem. Obowiązujące od 1 b. m. 
rozporządzenie Rady Ministrów wprowa­
dziło zmiany w dotychczasowych prze­
pisach o postępowaniu egzekucyjnem
władz skarbowych.

Rozporządzenie postanawia, iż uposa­
żenia służbowe i zaopatrzenia emery 
telne, diety posłów i senatorów, renty 
wszelkiego rodzaju podlegają egzekucji 
w 1l5 części, jeżeli nie przewyższają 
1,200 złotych miesięcznie, w takim bo­
wiem wypadku podlega ponadto egzeku­
cji połowa całej nadwyżki.

Suma zarobku w wysokości 100 zł. 
m iesięcznie  jest zawsze wolna od eg z e ­
kucji- Rozporządzenie skraca o 5 dni 
termin przystępowania do egzekucji po 
doręczeniu upomnienia,

Dotychczas egzekucja następowała  
w 14 dni, obecnie zaś postępować b ę­
dzie w 9 dni po doręczeniu upom­
nienia.

Nowe w ładze  Związku Lekarzy.
Qnegdaj odbyły się  w y b o r y  nowych  
władz w miejscowym Związku Lekarzy. 
P rezesem  oddziału wybrany został płk. 
dr Mikulski, w iceprezesami dr. E Pe­
tryka! i dr. H. Gajzler, sekretarzem dr. 
St. Szwedowski, skarbnikiem dr. L. Kę­
dzierski.

Zmiany w m agistracie . Kierownik 
miejskiego wydziału oświaty i kultury, 
p. Jan Lengas, mianowany został inspek 
torem organizacyjnym Funduszu Pracy 
w W arszawie.

Na m iejsce p. Lengasa kierownikiem  
wydziału oświaty i kultury mianowany  
został inż. Roman Wróbel

Kup u n a s  lo s ,
będziesz nam w dzięczny!  

n asze  w y g ra *16 są  tego dow odem !
w ubiegłe j  4-ej k las ie  p adł a  - l  I C O  0 ( 1 0  „ a  | j f 8 8 2 8 1  
u nas  G Ł Ó W N A  WYGRANA £ l i  I J U l U U U  «
or az ' 2  razy po  20 000, 4 razy p o  15.000 i b. wielo p o  , t d '
S a m y c h  ty lko w y g r a n y c h  p o c ie sz en ia  / / , U U u

w'pitT i W0LAN0W
kolektura urńicwskiei.W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  154, r ó g  K ró le w sK ie j .

Zamiejscowym wysyłamy po wpłaceniu należności  na nasze  konto  w PKO. N, 18.814I

'kino -Teatr „Atlantic“
W sp a n ia ły  p o d w ó jn y  pr o g ra m

S u p e r f i l m  f r a n c u s k i e j  p r o d u k c j i  „ P a t h e

KRÓL b u lw a r ó w
w  r o l i  g ł ó w n e j :  

G E O R G E  M I L T O N  (Bo uboul e )  
O r a z  d r u g i  p r o g r a m

C,cASherlocka Holmesa
W roli głównej: CHARLES MURAV

Młodzież szkolna  a uchwalenie 
nowej Konstytucji. W związku z uro­
czystym obchodem  z okazji uchwalenia  
nowej Konstytucji, w którym wzięła u- 
dział nader licznie m łodzież szkolno, 
zaobserwowaliśmy bardzo sympatyczny  
i świadczący o świetnym nastroju m ło ­
dzieży objaw. Oto uczniowie gimnazjum  
państwowego im. Rom. Traugutta oraz 
gimnazjum Tow. Szkoły Społecznej, zu 
pełnie samorzutnie uformowali wspólny 
pochód w ten sposób, iż na cze le  szły  
połączone orkiestry, potem w jednej 
linji poczty sztandarowe, wreszcie w 
ósemkach pozostała młodziez. Ten dość  
na terenie naszego miasta niezwykły a 
tak wymowny objaw zespolenia się i 
bratania młodzieży dawał bardzo wiele  
do myślenia licznie zebranym widzom, 
którzy zjawisko to żywo i sympatycznie  
komentowali, widząc w niem dowód, ze 
w młodzieży dojrzewa przeświadczenie,  
iż nie jest ona młodzieżą, należącą jecSy 
nie do tego czy ow ego zakładu nauko­
wego lecz przedewszystkiem jedną, oży­
wioną obywate l sk iem i pańs tw ow em  po­
czuciem  solidarności, zbiorowością.

Z Gimnazjum Tow. Szkoły Spo­
łecznej. Dnia 1 b. m.  jako  w dzień 
im ie n in  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
litej od by ła  sie w G im n.  Tow. Szkoły 
Społ.  u roczys ta  akademja , ' ,  na  k t ó r ą — po 
zag a je n iu  przez j e d n e g o  z p ro fe sor ów  — 
złożyły sie: p r z e m ó w i e n i e  ucznia  klasy 
VII, Sz m ejk a la ,  d e k l a m a c j a  s ta rszych  i 
mło dsz ych  uczniów:  Żaby ,  Wi lka  i Krze­
mi ńsk ie go ,  śp ie w ch ó r a ln y  oraz  p ro ­
d u k c j e  orkiest ry.

Na  z a k o ń c z en ie  po  o d e g r a n i u  h y m ­
nu  p a ń s t w o w e g o  w z n ie s io n o  okrzyk  na 
cześć Rzeczypospol i te j  J e j  Pr ezyden ta ,  
prof.  Ig nacego  Mośc ick iego  i Marsza łka  
J ó z e f a  P i ł sudskiego.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego. 
Dziś, w poniedziałek, 5-go b. m., o godz. 
18-tej w sali Rady Miejskiej, ulica 
Dąbrowskiego 14, p. prof Kubecki wy­
głosi referat n. t. „Literatura współ­
czesnej Polski •

Wstęp bezpłatny,
Zmazanie winy. Opracowany przed 

kilku laty przez Ministerstwo Sprawied­
liwości projekt ustawy o zmazaniu w i­
ny, będzie przedmiotem rozwazań w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości, a następnie  
na Radzie Ministrów.

Według tego projektu zmazanie kary 
miałoby odbywać się w ten sposób, że 
wszelkie zapiski i akta w danej sprawie 
uległyby zniszczeniu nawet pod wzglę­
dem archiwalnym.

S ta tys tyka  chorób zakaźnych i 
zgonów. Miejski Urząd Zdrowia za ­
notował w ub. tygodniu 16 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakazne, w tern: 
na dur brzuszny —̂  5, płonicę (szkarla- 
tynę) — 2, błonicę (dyfteryt) —  1,
odrę — 7 i różę 1.

W tymże tygodniu zmarło w naszem
m ieście  15 chrześcijan.

Z te a t ru  kam eralnego.
W poniedziałek teatr nieczynny z 

powodu wyjazdu zespołu  do Radomska, 
gdzie w sali teatru „Kinema” —  teatr 
nasz wystawi popołudniu „Fircyka w 
zalotach”, wieczorem zaś świetną ^ko- 
medję „Mecenas Bolbec i jego mąz .

Podoficerowie bawią się. W dn.
10 lutego b. r., w sali Rady Miejskiej, 
miejscowy Związek Podoficerów Rezer­

wy urządza wielką zabawę taneczną, na 
pożegnanie karnawału.

0  ciekawie zapowiadającej się, tej 
zabawie i szeregu miłych niespodzianek  
napiszemy później, gdyż do tej pory me  
mogliśmy uchylić rąbka tajemnicy za­
zdrośnie przez organizatorów strzeżonej.

Uruchomien ie  huty  „Blachow­
nia". W dniu  dz is ie jszym u r u c h o m i o ­
na została n i e c z y n n a  od  sze re g u  m i e ­
sięcy hu ta  „ B l a c h o w n i a ” po d  C z ę s t o ­
ch o w ą  w związku  z o t r z y m a n e m  więk- 
sz e m  z a m ó w i e n i e m  Wszyscy  p o p r z e d ­
nio z a t r udn ie n i  robotn icy  w l iczbie s tu  
k i lkudz iesięc iu zostali  przyjęci  do  pracy.

Ulgi kolejowe dla rodzin wojs 
kowych. O gł o sz o n e  zostało ro z p o ­
rząd zen ie  o u lgach  dla w ojs kowych i 
ich rodzin przy p rz e ja zda ch  ko e jami 
p a ń s tw o w e m i .  Z ulg tych  m o g ą  ko rz y ­
s tać  of icerowie  i po dof i ce rowie  w s łuż­
bie czynnej ,  a t a kże  powołani  z r ezer ­
wy do  czynnej  s łużby,  c e le m  p r z e m i a ­
no w a n i a  na  zaw od ow ych.  O f i c e ro m  cho 
r ążym  i p o d c h o r ą ż y m  p zys ługuje  p r a ­
wo  prze jazdu  w klasie 1, 2 lub 3 m 
n y m  ż o łn ie rz om  w k las ie  3. Ulga jest 
s t o s o w a n a  przez ka sę  ko le jo w ą  przy 
sp r z e d a ż y  b iletów.

Rekursy w spraw ach  obow iąz­
ku ubezpieczenia  i w ym iaru  sk ła ­
dek. W myśl  no wej  u s t aw y  u b e z p i e ­
czenio wej  o rz eka ją  o o bo w ią zku  u b e z ­
p ie czen ia ,  w y m ia r z e  s k ł adek  i za l icza­
niu za k ła dów pracy  do  ka tegory j  nie 
be zpi e c ze ń s tw a  —  U bez  p i ecza lm e bpo-  
łe c z n e  Sp or y  w ty m  za kr e s i e  rozst rzygać  
m a j ą  w myśl  u s t aw y  sp e c ja ln e  o r g a n a ,  
k tó rych  ust ró j określ i  o s o b n a  ns tawa.  
Do c z a s u  p o w oł an ia  tych  o rg a n o w  
r o z s t r z y g a ć  b ę d ą  spor y  te  ins tan c j e  
k tór e  były do  t e g o  k o m e t e n t n e  przed  
w e j ś c i e m  w życie  o b ow ią zu ją ce j  u s t a ­
wy sca len iowej .

Zmiany w uposażen iu  pracow ­
ników monopoli państw ow ych, z
d n i e m  1 b m .  wesz ły w życ ie  p e w n e  
z m i a n y  w rozporz ądze n iu  min is t ra  
s k a r b u  o u p o s a ż e n i u  e m e r y t a l n e m  p r a ­
co w n ik ó w  m o n o p o l i  pa ńs tw ow ych.

Skala  u p o s a ż e ń  p o d z ie lo n a  zosta ła  
na  14 grup ,  od  1000 do  100 zł.

Niek tó rzy  f u n k c jo n a r ju s z e  na  k i e ­
row niczych  s t an o w isk ach  o t r z y m y w a ć  
b ę d ą  po  300 zł. m ie s ię czn ie ,  k i e r o w n i ­
cy b iur  i eksperc i  5 0 - 1 5 0 ,  kie rownicy  
m o n o p o l o w y c h  z a k ładó w  produkcj i  
50 — 300.

„Małe z lecenia" na pocztach.
Z g n i e m  1 lu te go  b. r. wesz ło w 

życie ro zp o rz ąd ze n ie  Minis te rs twa  Poczt
1 Te legrafów,  o d n o ś n e  w p r o w a d z e n i a  
n o w e q o  działu s łużby  pocz tow ej  t. zw. 
„ m a ł p  z ie c e s i a ”. Dział t en  o b e j m u j e  
in k a s o w a n i e  przez  urzędy  poc z tow e 
na leżnośc i  ra ta lny ch  f irm han dl owyc h 
i to w arzys t  as ek u ra c y jn y ch  do  w y s o ­
kośc i  50 zł.

O p ł a t a  za ink aso  rat  do  30 *<• w y ­
nos i 30 gr., a za inkaso  rar do  50 zł 
40 qr. O p ł a t a m i  tem i  o b ję ta  juz jest  
p rzasy łka  w e z w a n i a  do  d łużnika ,  o raz  
do rę c z e n ie  przekazu  p i e n i ę ż n e g o  ii- 
mie ,  da jące j  z lecenie .  . .

B a n k ru ci  nie m ogą dostać  oby­
w ate ls tw a  polskiego. Starostwa o- 
trzymały polecenie sprawdzania kwalifi- 
kacyj osób, ubiegających się  o obywa­
telstwo polskie na podstawie 10-letniego  
zamieszkania w kraju. Szczególną uwa­

gę należy zwracać —  mówi instrukcja 
aby petenci nie znajdowali się na listach 
bankrutów. W tym celu wymagane będą  
zaświadczenia wydziałów handlowych 
właściwych sądów okręg.

Z reduty 
Straży Ogniowej.

Tradycyjna i rok rocznie stanowiąca  
clou balów karnawałowych reduta Stra­
ży Ogniowej zgromadziła, podobnie jak 
i w latach ubiegłych, mimo kryzysu licz 
ne i doborowe towarzystwo — około
400 osób.

Trzeba przyznać, źe organizatorzy re 
duty z prezesem J. Konem, komendan­
tem Serednickim, nacz. Wojciechowskim  
i wszystkimi oficerami Straży na czele  
dzielnie się  spisali.

Obszerną salę pierwszego piętra uta­
lentowany artysta p. Czesław Piwowar 
czyk, student architekt, zażywający już 
sławy doskonałego dekoratora, zamienił 
w czarującą motywami Wschodu bawial­
nię. Bogactwo barw ładnie i celowo u- 
żytych dało piękny, malowniczy obraz 
całości, zatrzymującej na sobie wzrok
każdego widza.

Przy dźwiękach trzech doborowych  
orkiestr (na dole w restauracji grał —  
pił i tańczył także! p. Golszajder ze swą 
orkiestrą) tańczono i bawiono się do
białego rana.

Redutę uświetnił swą obecnością p- 
wojewoda kielecki Jerzy Paciorkowski.

Tegoroczne kostjumy naogół dość  
liczne, aczkolwiek (zapewne wskutek 
kryzysu) nieco skromniejsze, musiały u- 
stąpić bardzo ładnym i efektownym suk- 
niem.

Pierwszą nagrodę za kostjum breton- 
ki otrzymała p. Lemaire. Na wyróżnię 
nie ponadto zasługują pp- Winiarska 
(hiszpanka), Montażanka (kostjum ozdo­
biony partyturą muzyczną) oraz p. Gó­
rzyńska (chochl k).

Z pośród toalet wymienimy suknie 
pań; Oszeldowej, Solawowej, Bogobowi 
czowej, Skrzypczakówny.

Piękny serwis stołowy platerowany 
wygrał za 5 groszy dyr. Morat.

Przy bufecie (szczególnie  „aikoho- 
icznym”) pod ządem 4 b-ci Bulskich, 

v iiczem 4 jeść ów Apokalipsy) cieszył  
się niesłabnącem powodzeniem, mimo 
słabnącej z każdą chwilą przytomności 
biesiadników.

Swit zastał wszystkich obecnych w
pełni zabawy.

O godz. 9 reduta poddała się, kiedy 
reszta chwiejącej s ię  załogi opuściła  
posterunek przy bufecie

Ofiary Ślizgawicy. L e k c e w a że n ie  
o bo w ią zków  przez  p.p.  do zo rc ów  d o m ó w  
s p o w o d o w a ł o  wczora j  s m u t n e  n a s t ę p ­
stwa.  W s k u te k  obf i tych o p a d ó w  śn ież ­
nych  i s i ln ego  wia t ru  utworzyła  się no 
cho dn ikach ,  nie w y s y p a n y c h  p i ask ie m 
lub żwirem,  ś l izgawica,  s ta jąc  się isfn 4 
p u ł a p k ą  n a  nogi  i»ręce przech od n ió w.  
Z a n o t o w a n o  wczoraj  kilka nieszczęśl i-  
wych  w y p a d k ó w ,  w tern 2 c iężkie.  W ł a ­
dze  p o u c z ą  n iewątp l iw ie  p.p.  do zo rców  
o ich o b o w ią zka ch ,  by  za po b ie c  w 
przyszłości  pow ta rz a n ia  s ię  te g o  rodzaju  
w y p a d k ó w .

!>

Sklepy tytoniow e
p o l e c a j *

gilzy  do p ap ierosów

.Kryzysowe -- M a l s t e p ”
po 5 i 10 gr.  padełko.

Biuro  D zienn ików  i O g ł o s z e ń
„ RENOMA“

w ł  MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, tel. 2448
P R Z Y J M U J E :  O g ł os ze n ia  do  ws zy s t k i ch  

p i sm kra jo wych  i z a g r a n i c z n y c h  
P OLE CA:  Dz ienni ki  i c za s o p i s m a  k ra jowe

i z ag r an ic zn e.
S P R Z E D A J E :  Wyr oby  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy,  oraz  z nac zk i  s t e m p l o w e ,  p oc zt owe ,  

we ks le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bi lety u l gowe  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  mie j skich .
O B S Ł U G A  SZYBKA I S O LI DNA.
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Jeśli pączki 
to ty lko zaw sze z C a f e  „ R O M A ”

70-letnia staruszka ofiarą po­
żaru. Onegdaj wcześnie rano w dom u 
przy ul. Targowej 22, w jednopokojow em  
m ieszkan iu  zajm owanem  przez 70-le tn ią  
staruszkę, B inę S za jkow icz w ybuch ł po­
żar, k tó ry  rozszerzając się z gw ałtow ną 
szybkością, o b ją ł w kró tce  w szystkie  
sprzęty w m ieszkaniu. Wezwana straż 
ogniowa przybyła na m ie jsce pożaru i 
rozpoczęła akcję ratunkową. Ponieważ 
z m ieszkania w ydobyw ały s!ę k łęby g ry­
zącego dymu, strażacy m usie li w łożyć 
m aski gazowe, by dostać się do w e­
wnątrz m ieszkania, gdzie jak przypusz 
czano znajduje się staruszka. K iedy do 
pokoju weszli strażacy zasta li leżące na 
łóżku  zw ło k i s taruszki i płonącą dookoła 
podłogą.

Zastosowano natychm iast sztuczne 
oddychanie, nie udało się jednak przy­
w róc ić  życia Sza jkow iczow ej, k tó ra  
zm arła  wskutek zatrucia  dymem.

Po przeprowadzeniu dochodzenia o- 
kazało się, że pożar pow sta ł w skutek 
nadm iernego rozgrzania pieca.

W skutek pożaru, k tó ry  szybko zosta ł 
z likw idow any, wyrąbana została podłoga. 
S tra ty  narazie n ieustalone —  w każdym 
razie n iew ie lk ie .

Z TEATRU.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca f irm a  S PO ŁEM  sp. z ogr. odp.

w C zęstochow ie, ft le ja  W o lnośc i 41, te l. 2230._______ ________

Komunalna Kasa Oszcządności
w nowej siedzibie.

„ AS Z A NT K A ”
Komedia w 3 aktach Włodzimierza 
Perzyńskiego. Inscenizacja i reży- 

serja Iwo Gall.
Przedziwne ko le je  —  aczko lw iek pra­

w dziw e— przedstaw ic ie li dwóch św iatów , 
krańcowo różniących się, w z ią ł za tem at 
swej sztuk i Perzyński, s taw ia jąc bohater 
kę i bohatera kom edji na wspólnej p la t­
fo rm ie  życiowej.

Dziewczyna, pochodząca z n iz in  spo­
łecznych, „s tróżow ska có rka ", symbol 
n iedosta tku  klasy i mężczyzna ze św ia­
ta, k tó ry  popularn ie zw ykliśm y nazywać 
sferą lepszą —  oto centra lna  postać, w 
oko ło  k tó re j zręcznie osnuta n ić akcji, 
w doskonałym , s ilnym , chw ilam i tra g icz ­
nym wyrazie jes t przekro jem  wspólnego 
życia, wspólnego drsm atu

Ona, b iedna, strwożona, zalękniona, 
okru tn ie  przez los skrzywdzona i pełna 
pożądań podświadom ych o lepszej do li 
dziewczyna, a on —  m łody mężczyzna, 
tow arzystw em  zamożny.

Przypadek, k tó ry  sprowadza „Aszan- 
tk ę " do kaw alerskie j garsoniery Łońskie 
go, jest jednocześnie punktem  zw rotnym  
w życiu obojga m łodych ludzi- Zakocha­
ny w dziew częciu  Łoński rzuća W arsza­
wę, zrywa stosunki z rodziną, pozbywa 
się m ają tku  i uwożąc skarb swój z War 
szawy, by uniknąć z łoś liw ych  języków 
ludzk ich , zam ieszku je  we F lo ren c ji. Ro­
ześmiane połudn iow em  słońcem  m iasto, 
jes t pierwszą skazą na kryszta łow e j s ie ­
lance obojga.

W c h w ili, k iedy zdawałoby się, że 
m łody dz iedz ic  jes t posiadaczem praw­
dziwego szczęścia, na horyzoncie jege 
pożycia z ukochaną pojaw iają się groźne 
chm ury, a rozw ija jące  się szybko wypad 
ki, rzucają na duszę cień sm utku, by 
następnie szarpać m łode  serce bólem  
strasznej prawdy.

Poprzez zm ienne ko le je  losu Ł o ń ­
ski dochodzi do kresu i straciw szy „A - 
szantkę", p ieniądze— lecz nie mogąc po­
godzić się z bolesną stratą kogoś, kto 
b y ł d la  niego wszystkiem  —  wraca do 
W arszawy. I w te j samej W arszawie, w 
k tó re j przed laty k ilk u  za ledw ie  wzle- 
c ia ły  skow ronki szczęścia i uniesienia, 
w te j samej W arszawie dokonał się tra ­
giczny fin a ł.

W idoczn ie  szczęście może być n ie ­
kiedy początkiem  nieszczęścia i trage 
d ji. Sam obójczy s trza ł w skroń —  oto 
osta tn ie  s łow o, o to przypieczętowanie 
swej n iem ożliw e j do przeżycia traged ji. 
W yczerpawszz wszystkie  śroeki i m o ż li­
wości, opuszczony i zapomniany, spoli- 
czkowany bez litośn ie  i ograbiony przez 
los, stargany i Zniszczony odchodzi Łoń ­
ski od życia.

Tem at sz tuk i nie zdaje  się być pory 
wający, a jednak Perzyński dając kom e­
d ji n iecodzienną budowę, s tw o rzy ł i roz 
rusza ł w sztuce zagadnienie potężne i

Pokój do wynającia z odzielnem wejściem 
i wygodam i. Jasnogórska 32 m. 9.

W czoraj odbyła  się piękna uroczys­
tość poświęcenia nowego loka lu  Kom u­
nalnej Kasy Oszczędności, m ieszczącej 
się teraz w gmachu po Banku Z ie m ia ń ­
skim  |

Akta  poświęcenia dokonał J. E. ks. 
b iskup Kubina w cbzcności specjalnie 
przybyłego z K ie lc  p wojewody Pacior- 
kowskiego

Z Warszawy p rzyby ł dy rek to r Zw iąz­
ku M ie jsk ich  i Pow iatow ych Kas Kom u­
nalnych p. Józef Rożkowski. M iejscowe 
władze reprezentow ali starosta Eustachie 
w icz, kom isarz m iasta M ackiew icz, dy­
rek to r U bezp iecza ln i Społecznej M atula, 
w icekom isarz m iasta Madeyski, nacze l­
n ik  sądu grodzkiego sędzia T rzc ińsk i, 
pow iatow y kom endant p o lic ji kom. G ra ­
bowski, sędzia M irm an, pproku ra to row ie  
C haw łow tk i i Jarzęb iński, cz łonkow ie  Ka 
dy Przybocznej dyr. Z b ie rsk i, dyr. P ło- 
dowski, W id e rr , Jarzębiński, Ż e ryk ie r i 
inn i, preeydjum  BBW R poseł dr. B ilu - 
chowski, Straż Ogniową prezes J. Kon 
i kom . S e rednick i, sfery gospodarczo- 
bankowe dyr. Banku Handlowego Now iń 
skj, gm inę żydowską J W eksler, ziem ian 
stwo prezes S. O lszyński z L ib idzy, 
wojskowość p łk  dypl. M yszkowski i m jr. 
O stryhański, Stowarzyszenie Praćy S p o ­
łeczno-W ychowaw czej im . M arszałka P ił 
sudskiego prezes dr. A lfre d  Franke. Po- 
zatem  zanotować należy obecność lic z ­
nych p rzedstaw ic ie li palestry, św iata le ­
karskiego, kupiectwa itd .

Zagajenie uroczystości s tanow ił śpiew 
kanta ty przystosowanej do c h w ili i cha­
rakte ru  aktu.

Przem ów ienie  wstępne w yg łos ił prze 
wodniczący Rady K.K.O p. Roman Wa- 
roński, k tó ry  podkreś lił, że nowa s ie ­
dziba K.K.O. n iew ą tp liw ie  przyczyni się 
do rozw oju  te j in s ty tu c ji, która w budo­
wę gmachu pom yślności i w ie lkośc i Pol 
ski w m urowywać będzie coraz to  nowe

ceg ie łk i.
D rugie  zko le i przem ów ienie  w yg ło ­

s ił J. E. ks. b iskup Kubina, k tó ry  w g łę ­
boko pomyślanem przem ów ien iu  podkre­
ś li ł  ro lę  pieniądza, stanowiącego krew 
w obiegu życia gospodarczego.

Dyr. KKO. K oby łeck i w przem ów ie­
n iu  swojem  o m ó w ił h istoryczny rozw ój 
K. K. O , is tn ie jące j na naszym te ren ie  
od la t siedm iu.

K. K. O. weszła na drogę szybkiego 
rozw oju  i już dziś może się poszczycić 
don ios łem i rezu lta tam i, wyrażającem i 
się bhoćby w d -m iljonow ych  wkładach 
oszczędnościowych. Jeśli te raz zważyć, 
że Częstochowa dla prac związania z 
ideą oszczędzania była terenem  nowym, 
dziew iczym , ła tw o  sobie w yobrazić o l­
brzym i nakład  pracy i środków  jak ich  
użyć trzeba było , zanim  do cyfry tej 
K. K. O doszła. 7 tysięcy oszczędzają­
cych to najw ym ow niejszy dowód im po­
nującego rozw oju  KKO.

O ddając ho łd  zasłużonej sp ra w ie d li­
wości państwu, które ugrun tow a ło  czyn­
n ik  zaufania, dyr Kobyłeck i naw iązał 
do konieczności przeciw staw ien ia  się 
licznym  zjadaczom  chleba.

U roczystości d o p e łn ił śpiew „P o ch o d ­
n i” , k tó ra  wykonała m ajestatyczn ie  
brzm iące „G audę M ater P o lon ia ” i 
„O tw a rte  b łę k itne  w ro ta ”  Poradow- 
skiego.

Na propozycję dyr. Kobyłeckiego, u- 
jętą w fo rm ę w ytw orne j prośby, szereg 
osób z pośród uczestn ików  uroczystości 
zapisało się w poczet k lije n tó w  KKO., 
wpłacając różne sumy, poczynając od 
sym boliczne j z ło tów k i. P ie rw si zapisali 
się J. E. ks. b iskup Kubina, wojewoda 
Paciorkow ski, starosta Eustachiew icz, 
kom. M ackiew icz itd .

Po zakończeniu o fic ja ln e j części u- 
roczystości KKO. gościnnie pod ję ła  za­
proszonych gości śniadaniem.

po trak tow a ł ją w sposób oryginalny i 
c iekaw y.

Św iat nędzy bezwzględnej czy niedo 
sta tku  z jedne j strony, a z d rug ie j d o ­
statek, choć w łaśc iw ie  pozorny — to 
punkt w sztuce w yjściow y, a wszystko 
inne to  owoc kom edjopisarskiego ta len ­
tu  Perzyńskiego, lancetem  ch irurga, bez 
litosnem  cięc iem , dokonanem  z m aestrją 
wyszukanego i  g łęboko w życie w patrzo 
nego, w n ik liw ego  obserwatora, daje p e ł­
ny obraz życia, tak im  jak im  on jest w 
rzeczyw istości. Kom edja napisana żywo 
i barwnie  stanow i typowy p rzyk ład  sztu­
k i, że tak pow iem  fo togeniczne j, z całą 
siłą  przem aw ia jące j do w idza swą grozą, 
prozą i prawdą.

Te trzy  elem enty składowe atm osfe­
ry, to  zarazem m otyw y psych ik i bohate­
rów  sztuki, wprowadzonych do akc ji u- 
m ie ję tn ie  i celowo. M ało  k tó ry  z p o l­
sk ich  kom edjopisarzy odznacza ’ się taką 
oszczędnością sytuacyj, jak Perzyński, 
k tó ry  doprowadziwszy swą sztukę pisa­
nia do tych wyżyn, ani na chw ilę  nie 
pozbaw ił przez to  u tw oru  zdecydowa­
nego wyrazu, czy charakteru  i wymowy.
1 w tern w łaśnie tk w i jeden z na jw ięk 
szych w alorów  Perzyńskiego jako korne- 
d jopisarza.

Na naszej scenie „A szan tka ", insce­
nizowana przez dyr. Galla, może nieco 
odm iennie  niż w teatrze sto łecznym , po 
traktow ana została rów nie  c iekaw ie .

Postać „A s z a n tk i” odtwarza z dosko 
nałem  zrozum ieniem  psych ik i i nastro ­
jów  p. Ina Benita . Od za lęknione j „s tró  
żowskie j c ó rk i” poprzez znudzoną m a ło - 
mieszczańską kochanką aż do kokoty —  
ani na chw ilę  p. B en ita  nie wykracza po 
za lin ję , jaką o k re ś lił autor postać „A -  
szan tk i”  w sztuce. Rozległa jest skala 
nastro jów  m łode j dziew czyny i na prze­
s trzen i te j od s ie lsk ich  uniesień aż do 
wyuzdanego procederu p. Benita  s tw o­
rzy ła  typ  żywy, z życia na scenę wpro-

mocą ruchów , znaczących czynność. 
Przyzna każdy, że akurat ta ściana w y­
w o łu je  n ieporozum ien ie . Takie  rozw ią ia - 
nie w naszych warunkach jes t niemoż i- 
we, naszem zdaniem  przedewszystki>>m 
—  tak m i się wydaje —  z uwagi na n ie ­
w ie lką  scenę i w idow n ię  oraz dlatego, 
że oko aktory praw ie że znajdu je  się na 
wysokości oka w idza

Reżyserja staranna, pełna k u ltu ry  dyr. 
Galla. Jego dekoracje  oryg inalne i este 
tyczne, może nieco zbyt sym oliczn ie  po 
traktow ane, w I akcie wydają się n ie ­
skończone C. O.

Herbatka-Bridge w Kasynie Ofl- 
cerskiem. D nia  6 lu tego  o godz in ie  20 
K o m ite t P ow ia tow y L. O . P. P. łączn ie  
z K o łem  Pań B u do w y S zko ły O b ro ny  
Przeciw gazow ej urządza Z ebran ie  T o ­
w arzyskie  „H e rb a tk ę -B rid g e ” w salonach 
Kasyna O fice rsk iego  27 p. p. ftle ja  
W o lnośc i 44, w ejście  od u lic y  B iegań ­
skiego.

D on ios ły  cel, p iękna  sala, dobo row y 
zespół o rk ie s try  jazzbandow ej, o b fity  
b u fe t we w łasnym  zakresie n ie w ą tp li­
w ie  zgrom adzi e litę  tow arzystw a  czę­
s tochow skiego .

Zaproszenia  m ożna o trzym ać u Pań 
G ospodyń. In fo rm ac ji udziela b iu ro  K o ­
m ite tu  P ow ia tow ego  L O.P. P. BI. W o l­
ności 14, te l. 1148.

LEON M0NK0WSKI
In ży n ie r -  a rch itek t. 

Częstochowa, ul. K ilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

wadzony. „A szan tka ”  zagrana jest bar­
dzo dobrze, bez przystanków, n iedocią  
gnięć i n ie jed no kro tn ie  n ieun ikn ionych  
niespodzianek.

Sekundow ał z ku ltu rą  sceniczną i ta 
len tem  niezaprzeczonym  p. W o jteck i w 
ro ii m łodego obywatela ziem skiega, Ed­
munda Łońskiego. A że i jego in te rp re ­
tacja ciekawa i in teresu jąca  stała na 
wyżynach artyzm u odtwórczego, nie trze 
ba chybs dodawać. Rola zagrana żywo, 
rów no akcentowana z in te ligenc ją , do­
brze odczuta  i dobrze sprezentowana, 
jeszcze raz stw ierdza szerokie m ożliw o ­
ści artystyczne p. W ojtećkiego.

Ciekawą fizyczn ie  i psychicznie  po ­
stać przy jac ie la  Łońsk iego— barona Krę- 
ckiego, pow ie rzy ł reżyser sztuk i, dyr. 
G all, n igdy n iezawodnem u ta len tow i p. 
M alinow skiego I is to tn ie  tru d n ie j o b a r­
d z ie j tra fny  w ybór. O d tw o rzy ł postać 
in teresu jąco  i z p raw dziw em  uczuciem  
aktorsk iem , bez przesadnych zagrań, d łu  
żyzn i  n iedociągnięć.

N ieco może gro teskow o w ypadła rola 
m alarza Rom ockiego, nawet n ie  z w iny 
p. Kostrzyńskiego.

P. D ęb icz w ro li B ra tkow skiego, w u ­
ja Łońskiego, b łysną ł w k ró tk im  epizo­
dzie szczerym  sw oim  ta len tem .

A już p. Gallowa, jako gosposia w 
epizodycznym  występie w I I I -c im  akcie 
stw orzyła  kreację  pełną wym owy i do­
brze podpatrzonej prawdy.

W pozostałych ro lach  panie: W illand  
(Luba rtow ska), Kopczyńska (V io la ), oraz 
panow ie: B rem  (d y re k to r), P io trow sk i 
(Lu tobo rsk i), O rchoń (ke lne r) bez zarzu­
tu . Sztuka zagrana g ładko i w należy- 
tem  tem pie.

Można się n ie  zgodzić na w ie le  rze ­
czy, co do jednego zdaje m i się wszys 
cy będziem y zgodni, że kwestja  tak zw. 
„czw a rte j śc iany” w naszym tea trze  nie 
da się rozw iązać. Typowym  przykładem  
jest scena z o tw ie ran iem  okien za po ­

Z RADOMSKA.
— Dzień Imienin Pana Prezy­

denta Rzeczypospolitej Polskiej.
W d n iu  1 b. m. z okaz ji Im ie n in  Pana 
P rezydenta R zeczypospolite j P o lsk ie j 
p ro f. dr. I. M ośc ick iego, o godz. 10 r. 
w  kośc ie le  p a ra fja ln y m  zosta ło  o d p ra ­
w ione  uroczyste  nabożeństw o przez ks. 
kan. Ja nko w sk ie go

W  nabożeństw ie  w z ię li liczny  udz ia ł 
rep rezen tanc i w ładz państw ow ych , m ia ­
sta, in s ty tu c y j państw ow ych  i sam o­
rządow ych, sądow n ic tw a, p rzeds taw ic ie ­
le zw iązków , stowarzyszeń i cechów 
oraz de legacje  szkół ze sztandaram i tu ­
dzież m ie jscow ego społeczeństwa.

W szystk ie  d om y b y ły  udekorow ane  
fla g a m i o barwach narodow ycg .

— Podziękowanie. Zw iązek M ło ­
dzieży Lud ow e j w W idaw ce , składa tą 
d rogą J. W. Państwu K oz łow sk im  i p. 
Z o fji M arczew skie j —  p rzy jac io łom  K o­
ła, za sta łą  pom oc, serdeczne p odz ię ­
ko w a n ie .

Zw . M ł. Lud. w W idaw ce .
— „Pożegnanie karnawału**. Za­

rządy^ S tow . R odzina P o licy jn a  i P o li­
cy jn y  K lub  S portow y, urządza ją  w  d n iu  
10 b. m. w sali Rady M ie js k ie j w ie lk i 
bal p. n. „P ożegnan ie  ka rn a w a łu ” .'

— Z 'żyda Związku Młodzieży 
Ludowej. D nia 28 styczn ia  r. b. o d b y ­
ło  się w Łasku zebran ie  prezesów i se­
k re ta rzy  Kó ł Z w iązku  M łodz ieży  L u d o ­
w ej p o w ia tu  łask iego. Po zaga jeniu  
przez prezesa zarządu pow ia to w eg o  p. 
K az im ierza  G n ie jew skiego , zabra ł głos 
sekre tarz g ene ra lny  Zw iązku  p W ła d y ­
sław Lew andow icz, om aw ia jąc  m e tody 
p racy w Kołach. T em at ten  szerzej zo­
sta ł ro zw in ię ty  przez in s tru k to ra  o ś w ia ­
ty  pozaszko lne j p. Lem anow skiago , 
s tw arza jąc zarazem  podk ład  do p ó źn ie j­
szej d yskus ji.

Sędzia P io trow sk i w yg ło s ił re fe ra t o 
ośw iacie  na wsi, p rzy ję ty  gorąco przez 
a u d y to r ju m . Spraw y p rzysposob ien ia  
ro ln iczego  z re fe row a ł inż. Tadeusz Ka- 
wczak, poczem  nastąp iły  sp raw ozdan ia  
poszczególnych Kó ł z ich do tychczaso ­
w ej dz ia ła lnośc i i dyskusja  nad ca ło ­
ksz ta łtem  poruszanych zagadnień.

Z jazd zakończono  uchw a le n ie m  re ­
zo lu c ji następu jące j treśc i: „Z e b ra n i na 
z jeżdzie prezesów i sekre ta rzy Kó ł 
Z w iązku  M łodz ieży  L ud ow e j p o w ia tu  
Ła sk ie g o  z radością w ita ją  now y okres 
w dz ie jach  Polski O d rodzone j, zapo­
czą tkow any uchw a len iem  przez Sejm  
K o n s ty tu c ji, o pa rte j na w łasnych na ro ­
dow ych  dośw iadczen iach , k tó ra  zapew ­
nia rozw ó j po tęg i Państwa i Jego  k rzep ­
n ięc ie  w  s iły  i p rzyrzeka ją  do te j p ra ­
cy w szelk ich  us iłow ań  d o ło żyć .”
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Czy pańs two lubią dobrą  wodę 
kolońską?  Da w nie j  sp r o w a d z a l i ś m y  
wody  ko lo ńs k ie  i kwia to we  z z a g r a n i ­
cy, p r z e d e w s z y s t k i e m  d la tego ,  że ich 
w kraju n ie  p r o d u k o w p n o ,  a jeśli  b y ­
ły to ś r ednie j  j akośc i .  O b e c n i e  i w tej  
gałęzi  dos z l i ś m y  d o  tak ie j  perfekc j i ,  że 
wyroby  f irmy „ f t n t i b a ”, c ieszą s ię  naj-  
p o ch le b n ie j s zą  op in ją  zn aw có w .  W o d y  
koloń sk ie  „ A n t l b a ”, w y p u s z c z a n e  są  na 
ry n e k  n ie  n a t y c h m i a s t  po w y p r o d u k o ­
waniu ,  j a k  się to zazwycza j  p r ak t yku je ,  
lecz d o p ie ro  po  d łu ższ ym  czasie,  w ó w ­
czas,  gd y  na s t ąp i ł o  d o k ł a d n e  p r z e t r a ­
wie n ie  s k ła d n ik ó w  w o d y  kolonskie j  
i z t e g o  też  p o w o d u  w yró żni a j ą  się 
m i ły m  i t r w a ł y m  z a p a c h e m .  O b o k  w ó d  
tańszych ,  o  wie lk iej  r óż no rodnoś c i  z a ­
p a c h ó w  i różne j mocy,  is tnieją też g a ­
tu nk i  d roższe ,  w y t r aw ne ,  o s u b t e l n y m  
zap a c h u ,  p r o d u k o w a n e  n a  na js z la c h e t ­
n ie j szych  o le jkach  na tur a ln ych ,  dzięki  
c z e m u  usp ra wie d l iw ia ją  ca łkowic ie  wyż ­
szą  c e n ę .  P on ie w aż  w o d y  kolo ńskie  
s ą  a r ty k u łe m  p o w s z e c h n i e  u ż y w a n y m ,  
a są je szcze  k o n s u m e n c i ,  k tórzy  u ż y ­
wają  z a gr an i czn yc h ,  nie m a j ą c  z a u fa ­
nia  do  kra jowych,  z w r a c a m y  więc  u w a ­
gę  w p e ł n e m  prz eśw ia dcze n iu ,  iż j a ­
kość  w ó d  ko lo ńsk ic h  „ f t n t i b a ” zdoła 
za do w ol ić  na jw y b red n ie j s zy  n a w e t  gust .

Zbawienna stawka.
Na odbytym niedawno rajdz ie  s a m o ­

chodo wym  w Nicei j edną  z p ie rwszych  
nagród  przyznano p. F. R.. warszawiako  
wi. Pr a sa  mie jscowa podaje  z tego  po­
wodu c iekawe szczegóły z jego życia.

Mając lat  20 pan F. R. był n a m i ę t ­
nym hazardz is tą  Znały go wszystkie jaw 
ne  i t a jne  domy gry w Europie  Zrozpa  
czony rujnującą namię tnośc ią  syna o j ­
c iec  spowodował  przerwę w jego s tud -  
jach  uniwersy teckich.  P.  F. R. wstąpi ł  
do  wojska.  Formaln ie  opę tany  du ch em  
hazardu ,  począ ł  szerzyć  tę  zarazę  w 
swojej  kompanj i .  Gra w karty była n i e ­
możliwa,  więc  rozgorączkowany,  z zapie 
k łemi us tami  i ro ł l a ta n e m i  oczami ,  gra 
na  wszystko:  na „pa rę -n ie -pa rę” n u m e ­
rów spotykanych au t  i t ramwajów,  na 
ce lnoś ć  s t rza łów swoich kolegów-szere-  
gowych itp. Wła dz e  wojskowe lokują go 
w lecznicy psychja trycznej  i tutaj  wszys t 
ko znów s ta je  s ię polem do hazardu.  
Rule tką i kartami  s ta je  się furjat ,  ep i ­
leptyk —  gra na ich ataki  —  bi lard i 
muchy.

Po  zwolnieniu ze szpi tala ma  mie j ­
s c e  d r am a ty czna  rozmow a pomiędzy  oj­
c e m  i synem,  w rezu l tac ie  której  s taną ł  
układ:  syn zagra  jeszcze  jeden,  już n ie ­
odwoła ln ie  ostatni  raz pod warunkiem 
jednak ,  że wszelki  hazard  będz ie  wyklu­
czony,  pozostanie  na tomi as t  e m oc ja  gry. 
T a  .O s t a t n i a  g ra “ , odbyła s ię  i polegała 
na  tern,  że p. F. R. kupił  7 ćwiar tek  lo 
sów Polsk ie j  Loterj l  Państwowej .  P o n ie ­
waż  lote rja ta  p rzewiduje  olbrzymią 
Ilość wygranych,  więc na jedną  z ćwiar ­
te k  p. F. R. pad ła  większa  wygrana,  na 
3 mniej sze.  Młody p. R. kupi ł  au to  —  i 
od t ą d  na wszys tk ich zawodach  s a m o c h o ­
dowych f iguruje jego nazwisko .  Żyłka 
haza rdu ,  po t r zeba  os trych  emocj i  w tern 
zna jduje  ujście.

NA POWITANIE WIOSNY
w y c ie c z k a  morska  okrę fem

„KOŚCIUSZKO" ,
V

Wyspy Kanaryjskie, i 

M a ro k k o ,  M a d e i r a

od 5 do 2 9  kwiefnia b. ..

LINJA GDYNIA-AMERYKA

W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a 1 1 6  
Gdy n ia  — Lwów — Kraków — Rzeszów 

oraz  w biurach podróży

*  r-

C e n a  od  zł. 6 5 0 .  —

Zasiłek chorobow y
w ciągu 3-ch miesięcy płaci pracownikowi

um ysłowem u firma.

N a jta ń sze  ź r ó d ło

Ż A R Ó W E K
pż"” cSrSdm w cenie 90 gr.

do nabycia  w firmie

H C I lk lC I f ’ Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ 3 l  W  L.IV i Artykuł. Budow lanych
N ow y Rynek Nr. 10.

D o  ak t  Nr. K m . 1810/33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w i e  r e w i r u  I -g o  z a m i e s z k a ł y  w C z ę s t o ­
c h o w i e  p rzy  ul.  W a s z y n g t o n a  67 m. 4 ,n a  z a ­
s a d z i e  art .  602 K .P.C. o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  20 
lu t e g o  1934 r. o d  g o d z .  10 w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul.  W i l s o n a  Nr. 14, o d b ę d z i e  s ię  p u b ­
l i c z n a  l ic y ta c ja  ru c h o m o ś c i ,  a m ia n o w ic ie :  
t r z y s t u  t u z i n ó w  g r z e b i e n i  g o to w y c h  w  p o -  
c h e  arkach, s t u  tu z i n ó w  g r z e b i e n i  g o to w y c h  
w  p u d e łk a c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u ­
m ę  540 zł., k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w d n iu  li 
cy ta c j i  w  m i e j s e u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a ­
s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  30 s ty c z n ia  1934 ro k u .
K O M O R N IK  I R E W I R U .

W prow adzone  na pods tawie  nowej  
u s ta wy sca len iowej  zmiany  w u be zp ie ­
czeniach  s p o ł e c z n y w y w o ł a ł y  duże za 
in te r e so w a n ie  w sze rokic h  kołach ubez­
pieczonych .

Pr z e p is y  do tyczące  świadczeń  ch o ro ­
bowych i zasi łków na wypadek  niezdol  
ności  do pracy  wsku tek  cho rob y  są bar  
dzo skompl ikowane  i mgli s te .

J a k  się okazuje ,  w dz iedz inie  z a s i ł ­
ków cho robowy ch  nowa u s ta wa wprowa  
dza zasadnicze  zmiany .  Zasi łki  chorobo 
we zr edukowane  zos ta ły dla robotn ików 
f izycznych z 60 do 50 proc.  płac t y g o d ­
n iowych.  Robotnicy o t r z y m u ją  zasi łki ,  
począwszy od 4 duia choroby  i n iezdol ­
ności  do pracy  urzędowo  s tw ie rd zon e j  
p rzez  le ka rz a  przez  26 tyg odni .  I tu ta j  
us tawa  s ta w ia  warunek ,  że zas i łek  w y ­
p łacony będz ie  ty lko  wtedy ,  j e ś l i  robot  
n ik przepracowa ł  bezpośrednio  przed  
cho ro bą  cona jmnie j  4 tyg odn ie  bez p rz e r  
wy, względnie  26 tygo dni  w roku.  J e ś l i  
r o b o t n i k  nie rozpoczął  l eczenia  przed  
u t r acen iem  praey,  wówczas  o t r z y m u je  
ty lko  pomoc l eka r sk ą  bez zasi łku c h o r o ­
bowego.  Pomoc le k a r s k ą  bez zasi łku o- 
t r z y m u j e  jedn ak  również  pod w a r u n ­
kiem, że p r zepracował  10 tygodni  bez 
prze rw y,  albo 30 tygodni  w c iągu  roku.  
O k re s  zasi łkowy l iczy s ię  od dnia o t r zy  
mania  zasi łku.

Ja k  wspomnie l i śmy,  zasi łek ch o rob o­
wy wynosi  tygodniowo 50 proc.  p r z e ­
c ię tn ego  tyg odn iow ego zarobku z o k r e ­
su za t r u d n ie n ia  w ciągu os ta tn ich  13 
tyg odn i  przed  zachorowaniem.

W w y ją tk ow ych  wypa dkach  zasi łek 
udz ie lany  j e s t  ju ż  od p i e rwszego  dnia 
niezdolnośc i  do pracy .  Ma to mie jsce 
wtedy ,  gdy  robot n ik  padł  o f ia rą  wypad­
ku  podczas  pracy,  lub gdy  zapadł  na 
chorobę  os t ra .  W tych  wypadkach nie 
wym agany  j e s t  żaden okres  wyczekiwa­
nia.

U s t a w a  wprowadza  p r z e w r ó t  w dzie 
dż inie  zasi łków cho rob owy ch  dla p r a ­
cowników umysłowych,  którzy pozbawię 
ni zos ta li  p r aw a do zas i łku  cho ro bow e­
go w okr es ie  czasu,  w k tó r y m  w myśl  
us tawy  o na jmie  p r s c y  p r zys ługu je  im 
prawo do ca łkowi-ego w y n a g ro d z e n ia  
od pracodawców.  W  p rak ty ce ,  wygląda  
to w ten sposób,  że p racownikom umys  
łowym,  n a w e t  zwoln ionym of icjalnie 
przez  le ka rza ,  ubezpiecza ln ia  nie wy­
płaca.

Zas i łek  chorobowy w ok re s i e  3 mie  
s ięcy  choroby  płacić mus i  p racodawca.  
Po  upływie t ego  czasu dopiero  zasi łek 
wypłaca  ubezpiecza ln ia  i to w wysokoś  
ci 50 proc. ty godniow ych zarobków.  J e ­
żeli p racownik  umysłowy n ie  posiada 
s ta łe j  pens ji ,  wówczas zarobek  je go  j a ­
ko pods tawa  do obl iczenia zasi łku,  okre 
ś la ny  j e s t  na pods tawie  pr z e c ię tn e j  za 
robków za o s t a tn ie  13 ty go dn i .  Zarobek

dzienny  pracownika  umysł owego obli­
czany j e s t  w ten  sposób,  że mies ięczny 
dochód dziel i  się przez  25.

Zas i łek  połogowy wynosi  50 proc.  za 
robków robotn icy i wypłacany  j e s t  p rz ez  
8 tygodni  pod tym warunkie m,  że r o ­
botn ica  przepracowała  w c iągu  roku co­
na jmniej  4 mies iące.  Za czas pobytu w 
k linice  po t rąca  się robotn icy  połowę za 
aiłku, ale tylko wtedy ,  gdy  ma na u t r zy  
maniu  rodzinę.  Gdy rodz inę  u t r zym uj e  
mąż,  ubezpieczona  ma prawo do je dne j  
p ią te j  zasi łku,  czyli  do 10 proc.  swych 
poborów.

NADESŁANE.
W sprawie węgla z bie- 

da-szybów.
Ludzie palą pieniędzmi...

K r y z y s  i szale jące  bezrobooie zmu­
si ły wielu ludzi  pozbawionych  pracy  do 
szukan ia  ź róde ł  dochodu nowego,  za pe ­
wn ia ją cego  chociażby  minimów środków 
do życia.

Je d n y m  ze sposobów zapew nien ia  so 
bie u t r zym ani a  s ta ła  s ię  w c iągu  o s t a t ­
n iego  roku  eks p lo a t ac ja  wę gl a  z t .  z w, 
b ieda  - szybów,  coraz  l iczniej  p o w s ta ją ­
cych na t e r e n i e  Z ag łę b ia  Dąbrowskiego .  
Z tych  to właśnie bieda-szybów,  codzien 
n ie  do wszys tk ich  mias t ,  m ia s te czek  i 
wsi,  c i ągną  ka rawany wozów na ładowa­
ne  węglem,  w g ru pach  po 150— 200, a 
n iek iedy  po 500 furmanek .

W zasadz ie  rzecz  to pożądana i ob­
jaw dodatni ,  świadczący  o zupe łn ie  zdro 
wych  us i łowaniach  pokonania,  a p rzyna j  
mn ie j  w yd a tn ego  z łagodzenia  skutków 
bezrobocia  ty lko  własnemi  si łami,  g d y ­
by hand lem w ęg la  te g o  za jmowali  s ię  
i s t o tn ie  bez robo tn i ,  po t r zebu jąc y  pomo­
cy. Kiedy j e d n a k  pr z y j r z y m y  się uwa­
żnie  całej  sp raw ie  i uw zględnimy cały 
m a te r ja ł ,  zg rom adz ony w związku  z tem,  
okazuje  się,  że wśród n iezmi ern i e  l i cz ­
ne j  rz e szy  ha nd lu jących ,  bez robo tn i  s ta  
nowią  tak śmiesznie  mały  od se te k  zain­
te r e so w an y ch ,  że p op ros tu  brać  ich pod 
uwagę  nie można.

I  d l a t ego  przyp isan ie  całej  akcji  do­
wozu b e z r o b o t n j m ,  szuka jącym zarobku,  
j e s t  n i ep rawd ą ,  a lbow iem— st wie rdz ono 
to  z r e s z tą  fak t am i— tr u d n ią  się tem lu­
dzie wcale zamożni,  zorgan izowani  w 
sw ego rodzaju pr zeds ię b io r s tw a  dowozo 
we,  świe tn ie  jak  na dz is ie j sze  czasy pro  
sp e ru ją ce .  I n iema  w tem nic z łego,  
gdyby hande l  nie odbywał  s ię z cudzą 
k r zyw dą  i to kr zyw dą  o lbrzymią ,  pod ry  
w a jącą  i s to tn ie  i odb ie ra jąc ą  pracę  dzie 
s ią tkom innych ,  s ta łych  mieszkańców 
mias ta ,  k t ó r zy  na rzecz  społeczności  o- 
gó lne j  ponosz ą  je d n ak  ofiary.  Że  tak

j e s t  i j a k  je s t ,  p o s t a r a m y  s ię  kr ó t ko  
s t an  ten  opisać,  nie  d la tego ,  by odebrać  
czy o g r a n i e z j ć  tym ludziom prawo han  
dlu b ieda-szybowym węglem,  lecz by u- 
regu lo wa ć  t ę  k w es t j ę  na  pods tawach  
czysto e l e m e n t a r n e j  uczciwości  i s łusz­
ności .

Codziennie  —  j a k  to już  zaznaczyl i ś ­
my — przybyw a do Cz ęs tochowy k i lk ase t  
wozów z węglem,  pochodzącym z bieda- 
szybów.  W ciągu jed neg o  mies iąca  przy 
wozi się do Częs to chowy— op ie ra m y się 
na ścis łych danych  cyf rowych —  około 
98.000 korcy wę gl a  z pominięc iem ko­
lei ,  p rzyczem t r z e b a  zauważyć ,  że kolej  
ponosi  s t r a t y  90.000 z ło tych,  nie o t r z y ­
muje  bowiem opłaty  1 z ło tego  od ko r ­
ca, j a k ą  obciążeni  są  wszyscy właścic ie ­
le składów w ęgl a  w Częs toc howie .  W 
ton  sposób  na samym ty lko  przewozie  
s t r a t a  kolei ,  p rzy  ca łkowi tem n iemal  na 
syceniu  rynku ,  wynosi  wcale poważną  
sumę mies ięcznie ,  k tó r a  omi ja  Skarb  
Pa ńs tw a .

Prz y je żdża jący  z innych  mie jscowo­
ści z węglem nie pos iada ją  ani  p a t e n ­
tów handlowych,  nie ponoszą  żadnych  
c iężarów w związku  z świadczeniami  so 
c ja lnemi ,  ani t e m  mnie j  nie p łacą  ż ad­
nych  dosłownie  op ła t  i m ają  w t e n  spo­
sób idea lne  warunk i  do konkurenc j i  z 
składami  węgla ,  sp rzeda ją c  węgie l  (co- 
pr a w d a  g o r s z y )  po cen ie  niższej ,  nie 
da ją  żadne go  dochodu P ańs tw u,  podc ina  
jąc  eg z y s te n c j ę  m ie jscowych s p rz e d a w ­
ców węgla ,  k tó rz y  jednak  mimo w s z y s t ­
ko płacą podatki ,  wykazują  s ię  po s ia da ­
n iem pa te n tó w  handlo wych  i s ta now ią  
wcale poważną  l iczbę  p ła tn ików.  Poza- 
tem Ska rb  P a ń s t w a  t raci  cały poda tek  
przemysłowy,  dochodowy od wyd oby te ,  
go z b ieda-szybów węgla ,  w wysokości  
około 1 mi l jona  zł. rocznie ,  a i le oprócz 
tego  m a m y  wypadków śm ie r t e ln ych  
przy  wydobywaniu  wę g la  z b i e d a - s z y ­
bów. Nie do pominięc ia  j e s t  i t a  okol i ­
czność,  że samorząd  powia towy w sk u ­
tek  zn iszczenia  d r ó g  ponosi  t akże  z n a ­
czne  s t r a ty .

J a k ie  są skutk i  t ego  rodza ju s tanu  
rzeczy,  w ys t a r czy  porównać i lość sk ła ­
dów wę gl a  z przed  roku  i obecnie,  ilość 
wykup ionych  p a te n t ów  w roku  1933 i 
t e ra z ,  a będz iemy miel i  z a s t r a s z a j ą c ą  
i lustrację.- z likwidowano n iemal połowę 
dotychczasowej  i lości sk ładów z węglem.  
Po w s t a j e  te r a z  py tan ie  d laczego tak  się 
s ta ło? Odpowiedź  j e s t  p ro s t a  i j edyna:  
d la tego  ze mias to  z a o p a t ry w a n e  j e s t  w 
węgie l  p rzez  dos tawców,  k tó rz y  rozwo­
żąc węg ie l  po mieśc ie  i ważąc go Ba 
swoich nie zawsze kon t ro low anych  w a ­
gach  i nie  płacąc  żadnych podatków,  
ani też op ł a t— mogą s k u te czn ie  k o n k u ­
rować  z mie jscowymi  kupcami  i dopro ­
wadza ją  do l ikwidac ji  coraz  to  innego 
składu.

A k o nsekw enc je  tego  są  dardzo  przy  
k re  jeś l i  s ię  zw aży— a t ru d n o  t e g o  nie 
zauważyć  —■ że n a s t ę p s t w e m  l ikwidaej i  
k i lkudz ies ięc iu  sk ładów węgla ,  j e s t  po­
większe nie  a rmj i  be z ro b o tn y c h  w na- 
szem mieśc ie  o 100 z g ó rą  osób z r od z i ­
nami,  k t ó r e  wobec  ko nk urenc j i  s p r z e ­
dawców obcych  zos t a ły  z r edukow ane ,  a 
c iężar  u t r z y m a n i a  ich wzię ło na  swe 
ba rk i  Pa ńs tw o,  to samo Pańs two ,  k tó re  
—  jak  to j u ż  zaznaczyl i śmy —  t r ac i  eo 
mies iąc  z te g o  powodu 90 000 z ło tych 
e f e k ty w n e g o  gotówkowego  wpływu za 
ko le jowe opła ty przewozowe,  t r ac i  s t a ­
łego  p ła to ika ,  k tó r y  dotąd,  w mia rę  
swych si ł  1 możnośc i,  wywiąz ywał  s ię  
sol idnie.

P o w s t a j e  jes zcze  py tan ie ,  czy jeże l i  
na  hand lu  b i e d a - s z y b o w y m  t rac i  p »ń- 
s two i kupiec,  czy zyskuje  ko nsu me nt ?  
Okazuje  się,  żs  i k o n s u m e n t  n ie tylko ,  
że nie zyskuje ,  ale t rac i ,  choć pozorn ie  
wydaj e  s ię  to  n iemożl iwe .  N i e s t e t y  — 
k o n s u m e n t  t raci .

W ę g i e l  sp rz e d a w a n y  po cenie kopa l ­
n iane j  z szybów głębokich  zawiera ,  na 
pods tawie  obl iczeń la b or a to ry j nych ,  ed 
8 do 9 ty s i ęcy  ka lorj i  c iepła  i kosz tu j e  
4 złote,  podczas k iedy  węg ie l  z b»eda- 
szybów o 2 do 8 ty s ię cy  ka lor j i ,  kosz­
t u je  3 złote.

P o ró w n u ją c  t e r az  w ar to ść  obu g a ­
tu nkó w  t r z e b a  s tw ie rdz ić ,  że węgie l  z 
b ieda-szybów w s tos unku  do w ę g la  z 
kopa lń  g łębo kic h  powinien  kosz tować 
ty lko  75 groszy za korzec,  a na jwyże j



1 złoty. Tymczasem j e s t  zupełnie od­
wrotnie;  za węgiel  t rzy  razy g o r s z y  
konsument  płaci potrójnie niżby należa­
ło, czyli innemi słowy, z każdym spalo­
nym k o r c e m  w ę g l a  spala swo 
je  2 złote.

Nie chcemy w dzisiejszych czasach 
negować niczyich praw do życia, nie 
chcemy nikomu odbierać egzystencj i ,  
tem niemniej jednak chcemy i dla s i e­
bie i dla swoich pracowników u t r zy ­
mać przy życiu placówki, k tóre  są  j e -  
dynemi źródłami zarobków, a dla P a ń ­
s twa s tanowią źródło od wielu lat ist- 
l ie j ących  dochodów. Dlatego uważamy, 
że władze mias ta w słusznej t rosce o u- 
re gu l jw anie  tej  Bprawy zastosują i po­
lecą przes t rzegać wydane jeszcze w mar 
cu ub. roku zarządzenie komisarza mias 
ta,  k tórego część tutaj  przytaczamy:

„4 Sprzedaż węgla z wozów 
dostarczanego do mias ta Często­
chowy furmankami — może odby­
wać się na miejscach niżej wysc- 
czególnionycb:

a) na Hynku Wieluńskim,
b) na Rynku Warszawskim daw

niej Koszarowym,
c) na Rynku Starym,
d) na rynku dodatkowym na Za

wódziu,
e) na rynku na Osta tn im Gro­

szu obok Rzeźni.
Przekroczenia  powyższego zarzą 

dzenia będą karane ńa podstawie 
art.. 21 Ust.  z dnia 7.X.1921 r. 
(Dz. Ijst .  Nr. 89 pez. 656) gr zyw­
ną do 300 złotych lub karą  aresz 
tu do 3 miesięcy.

Kier.  Tymcz. Zarz.  Miejsk.
(—) J. Mazur.

Częstochowa 21 marca 1933 r." 
Załatwienie tej  sprawy po myśli wy 

danego przed rokiem zarządzenia nie 
skrzywdzi żadnej  ze s tron i pozwoli od 
lat  i stnie jącym handlom węgla w naszem 
mieście u t rzymać się na powierzchni 
życia.

Zarząd sekcji kupców węgl.  
przy Stow. Kupców Polskich 

A. Palusiński.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P aźd ziersk ie  go

Krem „HALINA" Ni i
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł t e  i c ze rw o  ne  p lam y

Krem „HALINA" 1C 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u su w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w  ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Rafujcie w ło sy
U ży w a jc ie  b a ls am  z io łowy 

m ag. W. P aźd ziersk lego .
MSO*' .MS 1 u s u w a ł “ pież ,  z ap o b ie  

»»■ ■*>•57  ■**- ■ ga w y p a d an iu  w łosów

M a j | “  J k f ó  O  (n 'e  fa rb a )  u suw a  
»»■ ,v s2ł *■ s to p n io w e  siwiznę.

P a r b i a r n i a  i P r a l n i a  C h e m i c z n a  „ B e n e t a "  
*  B e r k a  J o s e l e w i c z a  N r.  U ,  v is ,  a  v i s  s k l e  
p u  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p l a m y  n a  p o ­
c z e k a n i u  (b e z  p r a n i a ) . F a r b u j e  w e d ł u g  p r ó b .

.2  , c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a  i p r a s o w a -  
m a  k a p e l u s z y .

Z KRAJU.
Dom rozpusty w miesz­

kaniu buchaltera.
Małżonkowie stręczyli służącą 

i bonę do nierządu.
Przeciw buchalterowi  aktualnie obec 

nie, ze względu na toczący się proces, 
firmy Stanisława Kwinto wpłynęło sen­
sacyjne oskarżenie,  wniesione przez 
dwiejmłode kobiety.

Buchal ter  nazywa się Leon Pszczół- 
kowski. Zajmował on mieszkanie wespół 
ze  swą żoną Anną przy ul. Wilczej w 
Warszawie.

Były tam zameldowane dwie młode 
kobiety; jedna jako służąca, drnga zaś 
jako bona do dzieci. Obie wniosły skar­
gę. iż małżonkowie Pszczółkowscy s t rę  
czą je do nierządu, czerpiąc stąd zyski.

Podję te  przez policję obyczajową 
śledztwo doprowadziło do sensacyjnych 
wyników, k tóre zostały skrys tal izowane 
w formie aktu oskarżenia.

Buchal ter  Pszczółkowski prowadził 
pozornie bardzo sys tematyczny i przy­
zwoity t ry b  życia, wychodził co wie­
czór do biura z teczką pod pachą i ni ­
komu nie przyszłoby do głowy, by 
mógł  on mieć jeszcze poboczne zyski 
z haniebnego źródła.

Oskarżenie zarzuca małżonkom Pszczół 
kowskim, iż mieszkanie ich stanowiło 
dobrze zakonspirowany dom schadzek. 
Przychodzi ły tam różne osoby z mias ta 
na spotkania,  a ponadto mężczyźni do 
dwóch mieszkających u Pszczółkowskich 
kobiet, rzekomej  służącej i rzekomej  
bonv do dzieci.

W sprawie tej są zupełnie niezwykłe 
szczegóły. Wystarczy wspomnieć, iż w

P i e r w s z e m u  z n ich  s p r z e n i e w i e r z y ł  BaU'  
r o w i c z  15.000 zł. d r u g i e j  f i r m i e  b l i sko  
10.000 zł.

O s z u k a ń c z e  o p e r a c j e  p r o w a d z i ł  Bau-  
r o w i c z  od d ł u ż s z e g o  cza su .  J a k  s t w i e r ­
dz i ł a  po l i c j a ,  w i e l e  f i rm  o s z u k a n y c h  w 
z u c h w a ły  s p o s ó b  p r z e z  B a u r o w ic z a ,  z r e ­
z y g n o w a ł o  z p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  do ś c i g a ­
n ia  s z a l b i e r z a  ze w z g lę d u  na  n i s k i e  s to -  
s u n k o w o  s t r a t y ,  j a k i e  p o n io s ł y .

m i e s z k a n i u  P s z c z ó ł k o w s k i  eg o ,  w w e ­
d le  z a r z u t ó w  s t a w i n n y c h  p r z e z  p r o k u ­
r a t o r a ,  mi a ł  s i ę  m ie ś c ić  dom sc h a d z e k ,  
p r z o z  j a k i ś  cz as  u r z ę d o w a ł o  b iu ro  l i k ­
w i d a c y j n e  do m u  b a n k o w e g o  Kw in t y .

Termin rozprawy głównej w proce- 
cesie przeciw małżonkom Pszczółkow- 
skim wyznaczono na dzień 5 lutego.  
W charakterze  świadków powołano cały 
szereg osób z towarzystwa, dla których 
składanie zeznań nawet  przy drzwiach 
zamkniętych będzie bardzo niewygodne.

B. woźny bohaterem
wielKiej afery oszukańczej.
Wydział  śledczy we Lwowie wpadł 

na t rop sensacyjnej  afery oszukańczej,  
k tóre j  bohaterem j e s t  woźny urzędu 
skarbowego, Jan  Baurowicz, zawieszony 
obecnie w związku z ujawnieniem jej  
w urzędowaniu.

Baurowicz pod rozmai temi  protek-
stami nawiązywał stosunki z większemi 
firmami handlowemi i wzbudziwszy do 
siebie zaufanie, proponował  ułatwienie 
wpłaty uależytośei  podatkowej  w u-
rzędzie skarbowym. Ponieważ w urzę 
dach tych panuje zwykle wielki ścisk i 
uiszczanie podatków połączone j e s t  z 
dużą s t ra t ą  czasu oraz innemi p rzykro­
ściom!', związanemi z oczekiwaniem w 
tyle kolejki,  wiele osób godziło się
chętnie na propozycjo Baurowicza i wrę 
czało mu różne kwoty pieniężne.  Jak  
nas tępnie liczne ofiary Banrowicza z 
przykrością stwierdziły,  oszust inkaso­
wał podatki  do własnej  kieszeni.  M. jn. 
zapłaciły haracz nas tępujące firmy: Pie- 
t raszewski  i Mleko, skład pościeli, Leon 
Chorążczyzna,  Tadeusz Filowicz i inni 
Najdotkliwiej  poszkodowani zostali; Mat- 
wijowski oraz Pie t raszewski  i Mleko.
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ARCHIBALD CLAVERING GUNTER

■ I I
POWIEŚĆ.

— Ależ doskonale! Proszę  tylko s o ­
bie 1 służącej  przypiąć jakąś  wstążkę 
abym mógł  panie poznać, jeś li  zgubimy 
s ię w tłumie.  Ot tak, może pani włożyć 
onHiotrzebniejsze rzeczy do tej  wa-

—  Jakto? pan chce się jeszeze obar 
eiaćl...  Nie, nie, nic mi nie trzeba.

—  Ależ ta gra  w ślepą babkę może 
t rwać dni kilka, co mówię, kilka ty­
godni naw et  —  proszę brać, co nie­
zbędne —  mówił Errol  tonem rozkazu­
jącym — ten hotel  stanie się niebawem 
kupą gruzów i cokolwiek pani tu zo­
stawi,  przeznaczonem j e s t  z góry  na 
zagadłę.  J

— Co za człowiek! — zawołała po 
•dejściu Er rola  panna służąca. —  Dziel­
ny, szlachetny,  przezacny,  a piękny, 
piękny. Z takim to i j a  się niczego nie 
boję. A milady?

Nie czas na puste słowa.
Jes tem już  gotowa — oznajmiła 

po chwili,  s tając we drzwiaob; za n i ą  
szła Marla,  t rzymając  w jednem ręku 
walizkę, w drugiem dogasającą świecę.

i — Jakże ciemno, mój Boże! — krzy­
knęła  służebna,  rzucając na ziemię l i ch ­
tarz,  już niepotrzebny.

— Chodźmy! — zakomenderował  
Lr rol  i wziął Jady Annerley  za r ę k ę . — 
Osmanie,  uspokój tę dziewczynę i idź 
za mną.

Chciał zejść gJównemi schodami, ale 
go dragoman zatrzymał .

Widziałem tłum Aaabów u drzwi 
frontowych. Tędy, sahibie,  tędy.

Pociągnął  za sobą nawpół żywą słu­

żącą. Weszli w ciemny korytarz .  Co 
parę  kroków potykali  się o rozs tawione 
kufry, kosze i rozmaite tłomoki. Marta  
piszczała, jęczała,  ale Osman ręką  usta 
je j  zasłaaiał ,  przekl inając w narzeczu 
wschodniem, nietyJko ją,  ale wszystkich 
jej  przodków i przyszłe potomstwo aż 
do dzies ią tego pokolenia,  albowiem 
wierny dragoman postanowił ocalić tych 
Europejczyków od zemsty muzułmanów, 
a potem sam na nich zemstę wywrzeć.  
Przeszl i  przez mnóstwo ciemnych, wąs­
kich korytarzy,  galer ji  i s tanęl i  w re s z ­
cie u małych drzwiczek.  Osman, znający 
dobrze wszystkie zakątki hotelowe, po­
cisnął klamkę. Drzwi się otworzyły. 
Znaleźl i  się na ulicy.

N A  U L I C A C H  A L E K S A N D R J I .

Plac Mahometa - Ali bvł ciemny i 
pusty.

Zdała od ulic nadbrzeżnych dolaty­
wał głuchy pomruk tłumu, zwiększały 
go jeszcze plemiona Beduinów przybyłe 
z pustyni,  aby pomagać w rsbunku;  
wrzaski ich przerywał  od czasu do cza­
su regularny pochód żołnierzy lub tu r  
kol  wozu z amunicją.

Oko jednak nic dos trzedz nie mogło, 
z rozkazu bowiem Arabi-paszy świat ła 
pogaszone były w całem mieście.

Karol Errol ,  zakłopotany wielce, na 
myślał  się, w którą s t ronę  kroki swe 
zwrócić, gdy nagle towarzyszka uczepi­
ła go się oburącz, zaś służebna z o- 
krzykiem t rwogi  padła w ramiona prz e­
wodnika. I on tekże t rząsł  się ze s t r a ­
chu i me myślał już  o miotaniu prz e­
kleńs tw na giaurów.

Z pnrtu dolatywał  wrzask s traszny.
Errol  obejrzał  się i zobaczył pro­

mienie elekt rycznego ś-yiatL, rzucone 
na miasto przez jakiś  okrę t  angielski;  
lecz, że synowie pustyni  poraź pierw­
szy widzieli to zjawisko, więc upat ry­
wali w niem moc szatańską,  p iekielne  
narzędzie  zagłady.

\ V s p ó l n i k  ( c z k a )  z  k a p i t a ł e m  i w s p ó ł p r a ­
c ą  d o  e k s p l o a t a c j i  o p a t e n t o w a n y c h  

p r e p a r a t ó w  d o  p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  i i a -  
m y  u s t n e j  „ P u r o l “ z e c h c e  s i C z g ł o s i ć  d o  
L e k a r z a - D e n t y s t y  M ic h a ł a  G r e j n i e c a  w  C z e s  
t o c h o w i e ,  N. M a r j i  P a n n y  ([  A l e j a )  N r .  1 0 .

Austra lczyk nie mógł  się wstrzymać 
od śmiechu.

Tam do licha, — zawołał n ie­
bacznie do Osmana — jeżel i  promienie 
świat ła e lekt rycznego przerażają  twoich 
współwyznawców, cóż się z nimi s t a ­
nie, gdy ryk arma t  usłyszą?

Osman zachichotał  się i odzyskał 
zimną krew,  zaczął cucić Martę .

— Nie t raćmy czasu —  mówił. — 
W pierwszej  bocznej uliczce stoją osły.

Is to tnie  stały w miejscu wskazanem, 
pod damskiemi siodłami. Osman posa­
dził służebną,  lady Annerley wskoczyła 
na długouchego wierzchowca przy po ­
mocy Errola .  Ujął  on lejce i pos tępu­
jąc  za dragomanem,  prowadził  osła 
ciemnymi, wąskiemi uliczkami, prze- 
rzynającemi  dwie główne uDce mias ta — 
Kas el Tin i Mosque Ibrahim.  Ormianin 
znał doskonale wszystkie te drogi i 
przejścia.  Mała kawalkada posuwała się 
zwolna w milczeniu. Od wyjścia z ho 
telu,  Sara Anner ley nie odezwała się 
ani razu. Nagle pochyliła się nad swoim 
towarzyszem.

— Poznaliśmy się w sposób wcale 
nie banalny — szepnęła  widocznie 
wzruszona.

—  I s t o t n i e  —  p r z y t w i e r d z i ł —  I d la  
b ł a h e g o  p ow odu  n a r a ż a ł a  pani  sw e  ż y ­
cie,  s z u k a j ą c  m n i e  po A l e k s a n d r j i . . .  a l e  
cóż to. . .  pan i  o m d le w a . . .  b a r d z o  n a t u ­
r a l n e ,  po t y lu  w z r u s z e n i a c h .

S i l n e m  r a m i e n i e m  o t o c z y ł  s ł a n i a j ą c ą  
s i ę  p o s t a ć .  N ie  d o m y ś l a ł  s i ę  p r z y c z y n y  
t e g o  z a w r o t u  g ło w y.

—  On m n i e  z n i e n a w i d z i  —  m y ś l a ł a  
S a r a .  —■ A j e d n a k  m u s z ę  mu  p r a w d ę  
p o w i e d z i e ć  Ale  j e s z c z e  n ie  t e r a z  .. Ju  
t ro . . .  N a j s z l a c h e t n i e j s z y  n a w e t  cz łow ie k  
po  t a k i e m  w y z n a n i u  p o z o s t a w i ł b y  m n ie  
m e m u  losowi .

O sm a n -A I i  p o g r ą ż o n y  by ł  a k ż e  w 
r o z m y ś l a n i a c h ,  a z a t r w o ż y ł a b y  one  j e g o  
t o w a r z y s z ó w ,  g d y b y  j e ' m o g l i  o d g a d ­
nąć

Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  WolnicKi.

Dragoman postanwił  doprowadzić 
dOjbezpiecznej kryjówki pieniądze i klej ­
noty lady Anner ley ,  od rabunku j e  u- 
strzec,  ale po to tylko, żeby je  sobie 
nas tępnie  przywłaszczyć.  Nie dość n a  
tem, wśród wielu innych profesyj,  chy­
t ry  Ormianin t rudni ł  się także handlem 
niewolnicami,  to też obliczał już, i le 
może wziąć za tak wspaniałą brankę,, 
od jednego ze swoich kl ijentów?

Za pannę służącą mógł dostać także  
sporo pieniędzy.  Oceniając piękność icb 
po kupiecku, na wagę złota, rzucał na 
nie spojrzenia pożądliwe. Szczęściem 
nie widziały ich wśród ciemności bo> 
umarłyby chyba ze st rachu.

Posuwali  się zwolna ulicami wąskie­
mi, ciemnemi nawęt w dzień biały, » 
cóż dopiero po nocy; co parę kroków 
plątały im się między nogami psy zgłod­
niałe, nawpół żywe. Doszli wreszcie do 
ulicy szerszej ,  nie tak opustoszałej ,  jak 

tamte.  Obstąpil i  ich zaraz żebracy,  k tó­
rym Osmam, zamias t jałmużny, rozda­
wał hojnie sz turchańce  Jakiś chłopak 
zawodzący jękl iwie,  dos t rzegłszy osły, 
rzuci ł  się w pogoń za niemi.

Mały orszak za trzymał  się wreszcie 
przed kawiarnią, pod godłem Sfinksa* 
ut rzymywaną przez niejakiego Konstan 
tyna  Nikowię.

Errol  zajrzał  do środka i uznał,  że 
lady Anner ley  będzie wygodniej  na 
podwórku, gdzie Osman wprowadził  siy, 
mźli  w niskiej ,  zakopconej sali; kazał 
więc gromadzie swej pozostać na miej ­
scu, a sam poszedł się umawiać z Ara­
bem. Osman powiadał,  że może im do­
s tarczyć schronienia i żywności.

Konstanty Nikowia wyglądał nawpół  
po europejsku.  Ubrany był w brudny 
żakiet  francuskim krojem i w szarawa­
ry wedle egipskiej  mody, na głowie 
miał fez wytar ty,  zaś twarz  bladą, na­
laną,  o chytrych oczach i nosie haczy­
kowatym, zdobiły, a właściwie szpeci ły 
jeszcze faworyty angielskie,  (d. c. n.)

Wydawca.- Spółka „PRASA“ z ogran. odpow.

Drukarnia .Słowa Częstochowskiego* ul. Marji Panny Nr. 4 1 .


